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Dla choqrch sprzedaż o każdej porze. 

Dr. Kazimierz Brzozowski 
wyjechał. 
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Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzi1 o godz. 12.31, 6.44**, 7.12*, 
12.43, 3.0ó-*r &.02**, J.28e 

Przrchodzą dCJ Łodzh o godz. 3.09, 5.06, 
8.06*, 9.3i, 10.25**, 3.52, 5.03, 8.22*, 11. 02**. 

Uwagi. Godziny wyurukowane tłustym drukiem 
óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie maJą bezpośredniej komu
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone "'*, slużą dla 
bezpośrednir.j komunikacyi ,Lódż - Warszawa" b e z 
przesiadania się w Koluszkach. 

W niedziele, święta i dni galowe kursują 

pociągi komunikacyi miejscowej: .M 22 odchodzi z Łodzi 
o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 
rano; )ii 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo
rem, przychodzi do Lodzi o godz. IO wieczorem. 

KALENDARlYK TERilllNOWY. 

Jutro. 

IMIONA. SŁOWIAŃSKIE. · Sława. 
TEATR VICTORIA. "Anonimy miłosne," krotochwi

la w 3 aktach Marsa. Początek o godzinie 8 i pól wie
czorem. 

Upadek Anglii. 

Niepowodzenia, które były udziałem Anglii 
w początkach wojny południowo - afrykańskiej, 
spowodowały, że w prasie europejskiej wogóle, 
szczegółniej zaś w prasie niemieckiej pojawiać 
się zaczęły. głosy o wrzekomem upadku Wielki ej 
Brytanii, jako mocarstwa wszechświatowego. 

W przedmiocie tym utworzyła się cała nie
omal literatura, jeśli weżmiemy pod uwagę wszyst
kie artykuły i broszury, których autorowie, 
śpiewając "requiem" dumnemu Albionowi, usi
łowali dowieść, że bezpowrotnie minęły już te 
czasy, kiedy Anglia wszechwładnie panowała 
nad oceanami i wyłącznie władala. zamorskiemi 
rynkami zbytu. 

Według opinii autorów tych prac, Anglia 
zbliża się do upadku nietylko, jako wielkie mo
carstwo, ale nadto grozi jej utrata bogatych ko
lonij, upadek jej handlu i przemysłu, slowem 
kompletne bankructwo. 

----- -- -- ·- ---- - -

Na Anglię, jak z rogu obfitości, posypały się 
wszelakiego rodzaju oskarżenia., przyczem z woli 
anglożerczych tendencyj przekręcano fakty, fał
szowan„ dane statystyczne, wymyślano uieby
wałe zdarzenia i wypadki. 

Anglożerczość, zwłaszcza za~ w Niemczech, 
stała się znamieniem na'lzych czasów, upadek zaś 
Anirlii rzei:izą prawie zdecydowaną a przynaj-
mniej przesądzoną już ostatecznie. . 

A jednak w&ród tej anglożerczej powodzi odzy
wały się od C'l.a!ln do czasu głosy trzeźwiejsze, ha
mujące zapały nieprzyjaciół Anglii i poddające 

ściślejszej krytyce ich dowodzenia i wywody. 
Dla wyraźniejszego zaś oświetlenia k westyi 

przytaczamy głoi:t jednej z najbardziej angloźer
czych gazet niemieckich, której nikt podejrze
wać nie może o schlebianie Wielkiej Brytanii, 
choćby z uwagi na artykuły, :jakie µomieszczała 
przez cały czas wojny południowo-afrykańRkiej. 

Gazetą t~ jest r atinnal Zeitumr", organ 
niemieckict1 narodowców hbera nych, która tak 
pisze: 

,,Siły bojowe Anglii podczas woiny z Trans
waalem i Oranią paraliżowane byly ogromem 
oddalenia zjednoczonych królestw Wielkiej Bry
tanii od teatru wojny. W do<latku lwja ich 
część, potężna flota wielkobrytańska. nie miała 
pola do rozwinięcia swej działalności. 

Wszak w poprzednich wojnach, jakie An
glin toczyła, flota je.i zawsze prawie decydo
wała o zwycięHtwie. Tymczasem w walce z boe
ram i okręty wojenne angielskie nie miały nic 
do czynienia. Nie zdarzyło im się nawet bronić 
wojska i transportów wojennych wysyłanych do 
południowej Afryki, ponieważ nikt im nie za
grażał. 

Lecz skoro- weźmiemy pod uwagę wszystkie 
te trudności, które były związane z przewozem 
wojsk na tak dalekie przPRtrzenie, moc i potęira 
bojowa Anglii wyRtąpią w znacznie odmiennem 
oświetleniu. Cóż dopiero, gdy dodamy do teg-o 
trudności w zaopatrywaniu wojsk walczących 
w żywność i nieznajomość terenu walki. 

Prawda, bywały wypadki, że ten lub ów 
z wybitnych oficerów angielskich nie stanął na 
wysokości zadania. Zdarza się to jednak w każ
dej armii. Natomiast naczelni wodzowie angielscy 
Roberts i Kitchener okazali się dzielnymi strate
gikami. Jeźeli w dodatku porównamy działalność 
wojsk a11gielskich podczas ka.mpanii krymskiej 
z zachowaniem się ich w w~jnie południowo
afrykańskiej, stwierdzić musimy znsikomity po
stęp w bojowem uzdolnieniu żołnierza angiel
skiego. Z niezwykle trudnej kampanii afrykań
skiej, :irmia angielska wyszła tak zwycięsko, że 
nie tylko wawrzyny jej nie zwiędły ale nadto 
świeżym okryły się liściem." 

Oto bezstronne zdanie gazety, która jest no
niekąd wyrazem zdeklarowanych wrogów An
glii. 

Lecz być może, że wróżbici, przepowiada
jący upadek Wielkiej Brytanii, mają słuszność, 
biorąc pod uwagę aspiracye kolonij angielskich, 
oążących do wyemancypowania się z pod włu
dzy metropolii? 

Zludzenie. 
Dość uprzytomnić sobie, jakie poważane 

siły wojenne wyprowadziła Anglia z Indyi 

wschodnich na plac hoju w Afryce Poludniowej. 
A jednak nie było wypadku, aby pokój w kraju 
tym, tak gęsto zaludnionym, t~k często cierpią
cym głód, bodaj na chwilę był zakłócony. 

Dość wspomnieć, z jakim zapałem i patryo
tyzmem ochotnicy z Kanady i Australii pośpie
szyli na pomoc metropolii, by dojić do prze
świadczenia, że marzeBia imperyalistów 11ug-iel
skich bynajmniej nie są zamkami na Jodzie. 
Przeciwnie, imperyalizm angielski, to wynik eko
nomicznego rozrostu Anglii. 

Rozwój pt•zemysłu, doprowadzony w cza
sach ostatnich do kolosalnych rozmiarów, znie
wala Augli~ do poszukiwania energicznie nowych 
rynków zbytu. Wzrost ludności i jej dobrobytu 
zmusza anglików do starania o nabycie uowych 
obszarów ziemi dla zwiększenia produkcyi rol
nej, by w najważniejszej sprawie, dotyczącej wy
żywienia ludności, nie byli zależnymi od zagra
nicy. 

AugHa p'otrzebaje gwałtownie· rynków zbytu 
i spichlerzy, i to najważniejsza przyczyna tej 
źn.rłoczności, o jaką w cza8ach ostatnich poma
wiały ją dzienniki P.uropejskie, przedewszystkiem 
zaś uiemieckie. · 

Do tych dwóch nieomal żywio~owych czyn
ników przyłączyły się jeszcze i wypadki nad
zwyczajne natury politycznej, jak np. ruch mah
dystów w Egipcie, który pociągnął wojska an
gielskie aż do Sudanu; tudzież nieustanne wrze
nie wśród plemion pogranicznych na północy 
Iudyj, zmuszające Anglię wciąż rozszerzać swoje 
granice. 

Nareszcie, rozrastający się ciągle w naszych 
czasach przemysl i handel, stał się wreszcie naj
ważniejszym czynnikiem polityki i zadań pań
stwowych, a Anglia pierwsza odczuła teu objaw 
w stopniu najwyższym . 

Rozwój handlu i przemysłu był powodem 
rozwoju polityki kolonialnej, która coraz to wię
ksze obszary zdobywała dla metropolii, ale je
dnocześnie rozbudziła zawiść przeciw Anglii u lu
dów i państw stałego lądu. 

Wszystko to dowodzi nie upadku, lecz wzro
stu potęgi angielRkiej, co też do pewnego stop
nia tłómaczy ostrożność dyplomacyi europejskiej, 
z jaką nie dała się ona unieść opinii prawie 
powszechnej podczas wojny południowo afrykań
skiej. 

Toć pomimo żywej sympatyi dla boerów, ani 
jedno z państw, nawet nieżyczliwych Anglii i na 
jej upadku gruntujących rozrost swojej potęgi, 
nie dało si~ wciągnąć do walki, w słusznej oba
wie1 jak dalece byłaby niebezpieczną i jak wiel
ki poż:i r roznie~ićby mogła. 

Prawda, wojna, do której popchnęli Anglię 
kapitali ści angielscy, była w wysokim stopniu 
uiesym pa tyczna i bynajmniej nie przy1:1porzyła 
sławy uurunemu Albionowi. Nie prze~zła jednak 
bez pewnych korzyści dla cywilizacyi. Ta bo
wiem powszechna sympatya, z jaką po stronie 
hoerów , bohatersko b;-oniących swej uiepodleglo
ś ui, oświadczyły się wt:1zystkie prawie ludy ucy
wilizowane, dowodzi, że idee sprawiedliwości 
i sluszuości ogarnęły już szerokie masy. 

Z drugiej atoli strony zakończenie wojny i 
to uznanie, z jakiem Anglia odniosła się do nie-
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dawnych swych wrogów, ten hold, złożony przez 
i:!połeczeństwo angielskie podbitemu ludowi w o
sobie walecznych jego wodzów, ezyż nie dowo
clz~ wzrostu pot~gi aug-iell:!kiej i zaufania we 
własne siły? Niewiele takich przykładów uali
czyćbyśmy mogli w historyi. 

Leez czem objaśnić tq ,.;aja<llość dr.it>nuil~i'iw 
niemie..J~icb, z jaką podc,.;us wojo)· hncrskie.i wy
stępowaty one przer.iw Anglii, ową powR1.eeh11ą 
prawic w K1emc,.;eeh :ingloi.erczość, pomimu, że 
rzącl nie111ie1:ki u~ilow:il zbliżyć !:!iii do Wielkie.i 
Bryt:rnii, prn~nął ,.; uią 80juszn i p11110 najwictcej 
ua wojnic połu1lniowo-11frykuńskiej zarohiJ? 

Niemcom równic:.i, tia,;no już w dornu. Ich 
przemysł również w c,.;asach ostatnich rozwinął 
się olbrzymio. Im także potrzehu rynków zbytu 
i spichlerzy, Wilhelm II najwięcej R i ł pań:itwa 
swego i osobistych z;tara1i poświęcił dla rozwoju 
floty niemieckiej i kolonij niemiedcich. lllorzv -
to jego ulubione d,.;iecię. Niemcy, panujące nad 
oceauami, to najtroskliwiej pielęgnowane marze
nie cesarza Wilhelma, które jeszcze ,.;n życia 
urzeczywistnićby przignął. 

Dla przeprowadzenia swoich projektów, do
tyc,.;ących floty niemieckiej i niemieckich kolo
nij, Wilhelm II nie cofa się pn:ed ni cz em. 

Lecz rozwój floty niemieekiej i niemiet;kiej 
polityki kolonialnej na każdym 11 ieo111al kroku 
zetknl'!Ć się musiał z morską potęg-ą Wielkiej 
Brytanii. Z~amać tę potęg<) dla ś :vieżo narodzo
nej floty niemieckiej byłoby niepodohiel1st.wem, 
~1 w wojnie "' Anglią. armia niemiecka, gdyby 
jeszcze w dwójnasób była silniejszą, jest c'l.ynni
ldem martwym, be'I. pomocy potężnej, jeśli nie 
vrzewyższającej ją., to pr'l.ynajmniej dorówuywu- . 
jącej angielskiej floty. 

Gdy więc Anglia, lekkomyślnie zaawanturowa
la się w Afryce południowt>j, 'I.nalazła :<ię w po
ważnych kłopotach i 7.Upełncm odo;,ohuieniu, 
prasa niemiecka pączęla przepowiaduć jej npa
<lek, głosić o jej wielko-państwowem bankrnc
twie. 

s:ła- to magnes pociągający ku sobie, sla
bośe zaś zawsze odpychu. Przeświadczenie o 
sla u ości Anglii mogło więc naturalnym biegiem 
wypadków wytworzyć przeciw uie.1 koalicy~, 
przy pomocy któl'ej Niemcy pokonal) by rywala .. 
'fu Je:.i,y rdzeń anglożcrczej tendeucyi prasy uie- · 
rnicrkiej anglożerczcgo napor:ohicnia lu<ln nie-
111il:'.ck 1eg1) i przyczyna w:<zyatkil'h tyd1 umizgów 
na prawo i na lewo, którc tak hoiuic podcr.:ls 
Wt1jU.)' południOWO-afryl.rnuakiej rozJzielat rr.ąJ 
uic111iel·ki. 

s. J. 
--:::---

Miejscowa.. 
W sprawie otwarcia nowej ulicy. Niejednu

krotuie zabieraliśU1y glo:i w sprawie otwarcia. 
uowej ulicy prr.ez posesyq braci l\lorawczyków, 
11.ają• ej połąc•tyć ulie<t Spacerową 'l. Nowo-Spa
crrowii. W tym celu nuwct ministeryum spraw 
"cwrn;trmyrh otworr.ylo spccyalny kredyt w su
u1ic rli. :3ti,OOO. FundU:iZ ten prr.er.uaczony zo
stał na zakup domu modlit\'Y od braci :Moraw
t''l.yków, przy ul. Aurlrneja ur . 12. Upłynęło kil
ka miesi~cy; a. jednak sprawa wytknięcia 
prnjcktow:.tntj 11li1·y nic posunęła aię wcale. 

Dziwimy i!ię bardzo cboćby ze względu na to, 
1.e pp. radni magistratu, jako obywatele miasta 
'' it>d7ą doskonali>, jakie korzyści spłynęłyby dla 
n•irK1.kal1ców Łodzi, gdyby przyśpieszono otwar
„ic uowej arteryi komunikacyjnej. Wszak wia
dumn wsr.ystkim, jak wąską jest ulica Andrzeja, 
po ktonj hicgną w przeciwne strony tramwaje, 
1·1.~,;t•) wymijają się dorożki i wozy ładowne. 

\V takich warunkach nietrudno o wypadki. 
\V 1vel1 dniach właśnie byliśmy świadkami wy
p~ldku. który l'!ię zdarzył na ulicy Andrzeja, po
m1edzy WMcr.ai1ską a Piotrkowską w godzinach 
l'"l•"lnduiowycb. Od ul. Wólczańskiej jechała 
11n czka ni1 pełniona pasażerami, zaś od Piotr
lw·w,.,kiej biegł tramwaj i wóz ładowny. Brycz
ka. d11.,;tala się pomiędzy tramwaj i w~z Dzięki 
prr.ytoumości maszynisty, poc!ąg kolet ~lektycz-
11ej r,o. tal wstrzymany; woz Jednak ~aJeChał na 
hry1·'1.kę, którą wywrócił na chodmk. Os?b_Y 
t;1cdz,11:e w bryczce zostały wyrzucone; na mieJ-

scu jednak, prócz silnego wstrząśnienia i 
lekiego stłuczenia rąk i nóg, gorszych obraień 
ciała nie odniosły. Nabawiły się jednak wiel
kiego l:!trncl111. 

Wypadków takich uuikanoby, gdyby otwar
ta r.ostała nowa ulica, gdy:.i, wówcr.as, wedlng 
projektu, wsr.ystkie hryczki i wozy ładowne 
skierowywau0by do Piotrkowskiej prze·1, nową 
ulicę. 

Nalrżalohy więc jakuajprędr.ej i energicznie 
zabrać Ilię do urzeczywistnienia sprawy µrzepro
wadr.enia nowej ulicy. 

Z cechów. Starszy cr.eladzi cechu murar
skiego pro,; i tyl' h towarr.yszów, którzy chcą 
wr.iąć udział w 50-letniej jnbileuszowej uroczy
stości, mającej się odbyć 16-go aierpnia r. b., 
aby juź tetaz zgłasr.ali się z zapisaru i w lokalu 
Herberga przy ulicy Długiej M 21>, oraz, żeby 
w oznacr.onym duiu zebrali się punktualnie o go
dzinie 8 rano. 

Wczoraj o godzinie 4-ej p<> połu-
dniu w lokalu przy ut .Mikołajew:ikiej Jfa t>7 od
było się r.ebr:rnie c ecbu koUarzów, pod pnewod
nictwem Adolfa Łn kaszewskiego i przy współ
udziale 18-stu cr.lonk&w. ZałatwiQon<> i;prawy 
bieżące orar. przyjęto wnioski członków od kil
kunastu uczeHtniktiw. Rewi>iyi kasy nie dopeł
niono, odkładając Llo następDe~n pos-iecłr.enfa. 

Ćwi&zenia straży. W c'ltwartek tin·ia 14-go
sierpnia o godzinie 8-ej wiieezorem, ad.będą. się 
ćwiczenia sygnałowe 4 oodzi.atu w demu M 4o 
przy ulicy Zarzewskiej. 

Opera włoska. W snbotę dyvekl!or ope)·y 
włoskiej p. Castelano po- porwmmienilłt :siię z dy
rektorem p. Grwbili.skim, kt~ry d·1,ierża.wi jeszer.e 
do kolica ser.onu letniego teatr Wielki, zawarł 
z nim urno-wę. ll!I. mccy której wynajął &d 
p. Grabifoik.iegu t~atr Wielki na 29' p·rr.edista
wie11. Dające obecnie p-rzech,;tawienia t0>war7'jy
lltwo dramatyczne niemieckie- po<l. qyrckeyą p. 
Śpiewakowskieg:o ustępuj.e„ r.a. co· p. &piewako-w
ski <„trzyma tytułlem udszkodowan.ia 1,000- Yb. 
Opera zjeżdża jutr& i rozpuczyn•a pr~ed1s taiwiel!loioa 
w ś1·odię. 

iepiśmnienny właścicfe·I druka:rni. · Poq p&
wyżsr.ym tytułem n Wiek" donosi~ Dostdo si~ 
nam de> rąk ogłosr.enie dru-kowaue w '.haktadzie 
p. S;1czecińskiego w Łodzi. Podajemy hł m.tęp 
z tego 11głosr.eniu: „Nowo-elegalllt ]0 Rz.t. 3 k1>p. 
po raz pierwszy bywa w E;"~yi, aby takie tanie 
pt1pierosy jak lQ. szt. z-a 3 kop. mfoły t3ką 
przewagę nad innemi papieros.ami jest t<> Dowy 
~atunek vapierosów ,'Nowo-elegant" 7J fahryki'' 
i t. d. A w dalszym ciągu t7'1ytamy: .,papierosy 
ma.fi\ następująee załety ; Ostrntai ~reducowana do 
minimum, odpowiednio wym11g.aniom tutejszej pu
bliczności i t. d." 

Kiepska to reklama <l1a „Newo--ełeganta!'' 

Na Kochanówkę. W ~rooę duia 13 b m. 
w teatrze „Victoria·' dane hę~hie tY1r2edstawienie 
umatorskie na korzyść sdwoniska tlla obłąka
nych w Kocbanówee. Ode~rane będą trr.y je
dnoaktówki: ,,Tatus pozwo-lB'L, .,Stryj pnyjechal'' 
i ,,Bła'i.ek opętany". 

Bilety wejścia na przedstawienie można dostać 
w cukierni pana Ulrichsa, róg Piotrkowskiej i 
Zielonej, a w śrndę od gocl:iii11y 2-ej w kasie 
tea trnlnej. 

Iust.ytucya nader pożyteczna w p1·zedenin l'we
go otwarcia zwraca się do ogółn o znsilek w tej 
nadziei, że pomimo olbrzymich kosztów urządze
nia schroniska, fundusze flię jednak r.najJą. Je
dnym 1. tych środków ula ich pozyakania ma 
być powyższe przedstawienie amatorskie. 

Szczury na stacyi. Na Htacyi drogi żelaznej 
kolei fabrycr.no-łódzkiej jest taka wielka ilość 
szczurów, że na wet pod czas przyjścia pocią
gu !!pucerują po sali bufetu. Właścicid bufetu 
uskarża się ua czynione mu prnez sr.czury szko
dy. W piwnicy szczury poobgryzały nawet lak 
na butelkach z winem. 

Tajemnicze morderstwo. Wydzial śledczy 
policyi .Łódzkiej otrzymat polecenie odszukania sprawr.y 
tajemniczego morderstwa, oraz rozeslania okólnika na
czelnikom straży ziemskiej, mającego na celu rozpozna
nie osobista· d trupa. Właściwie nie wiadomo, gdzie spet · 
niono ohydne morderstwo. Trup znaleziono na 8 wior
ście od Brźe8cia Litewskiego, przy drodze w kanale. 
Jest to trup mężczyzny na wpól zgnily, zawinięty w worek 
Czapka i buty zdjęte. koszula koloru kremowego, na 
języczku koszuli nr. 2892, nadtQ cyfra wyszyta bialemi 
nićmi N. M. Spodnie z czarnego kortu, krawat czarny 
w żólte kropki. Trup byt silnię sk;r~puwany w worku1 

przy którym zawiązano duży kamien, wzięty z szosy. 
Robotnicy, pracujący na szosie, zauważyli, że kamień ten 
znikł na dwa tygodnie przed znalez ieniem trupa. 

W cel u rozpoznania trupa okólnik podaje następu
ją.ce szczegóły: wzrost średni, lat okolo 30, dobrze zbu
dowany, w.tosy czarne, wąs gęsty i czarny. Wydział śled
czy policyi .Łódzkiej zajął się zbadaniem, czy morderca 
nie ukrywa się przypadkiem w Lodzi lub jej okolicach. 

Z ulicy. Na ulicy św. Jakóba nr. 3, spostrzeżono 
kobietę leżącą bez przytomnośc i. Byla nią Lipiec Fajga, 
lat i:!O, w stanie ogólnego osłabienia. Lekarz Pogotowia, 
po udzieleniu pomocy, pozostawił ją na miejscu. 

- }ifa ulicy Kelbacha nr. 25, Adam Ciesielski, lat 11, 
został ugryziony przez psa. Lekarz Pogotowia ranę opa
trzył, pozostawiając poszkodowanego na miejs1;u. 

- Na ul. Długiej nr. 51, R. L„ lat 51, ulegia na
głemu kurczowi zolądka. Lekarz Pogotowia, udzieliw
szy pomocy, pozostawił chorą na miejscu. 

- Na ulicy Widzewskiej nr. 67, Juda Brychajczek, 
lat 14 mający, zostal znaleziony w &tanie ogólnego osła
bienia. Lekarz Pogotl/wia, po udzieleniu pomocy, pozo
stawil go na miejscu. 

- Na ulicy Długiej nr. 10, Józefa Ciotek, lat 25, 
został:a znaleziona w stauie nieprzytomnym, wskutok ogól
nego· oslabienia. Lekarz Pogotowia. udzieliwszy pomocy, 
odwrózt choL·ą do szpitala św. Aleksandra. 

- ~rzy zbiegu ulic św. Anny i Wólczańskiej, Ma
ryanna Swiderska, lat 25, żoDa ro-ootnika, otrzymała. ra

' nę p;lowy, zadaną kamieniem. Lekarz Pogotowia ranę 
opatrzył. 

- Na ulicy No·wo-Zarzewskie:j, Jakób Dzięciol, 32-
letni YOb-0tn•ik fabryczny otrzymal:. ranę gtowy tępem na
rzędziem. Poszkodowanemu udzielirl p·omocy Lekarz Po
goto·wia. 

' Wna.dek. Na ulicy Zie1ei-r1Jeji llllr. 8, Emanuel Arons-
berl?, lat 16· li<.>zący, boleśnie zrani.t rękę o wybitą sz)l>ę. 
Pomooy udziel'il lekarz Pogotowia. 

- N111 ulicy Widzewskiej nr. ~l. prze:<nwano s:1.sfę 
która p·rzewrócifa się i p·rzyp;!IJron~a Józefa Hudlarskiego, 
5 ·letn. cli>lopca. Gdy szafę podni~iono i chZopea wydt>ł>y
to, wezwany: lekarz Pogotowia &t.wilmizil zlamanie nogi. 

Bójki •. Na ulicy Pod'leśnej ur. li, robotnika fabrycz
nego, Jlulliana Zimmera, lat 1!:1, po-ran iono bardzo dotkli
wie 1ępem narzęd:1i em. Wezwany le·kart. Pogotowia udzie

. m doraż-nej pomoity. 
- Nru u'licy Ciemnej nr. 6!1l>, Anna Czolczynska, żona 

t.kacząi, liat 36, peraniona zostarlll w g:ol;Vę iępem narzę
, dziem. Ranę: opatrzył lekaiuz- Pogot&wia. 

lltradziere:. Przy uHcy Zgicrskieoj nr. 36, z miesz
kania J:zraela Abramowicza skradziono· gotówki oraz ko
sztownoti{·i· na sumę I50 rb• Mimo enera:tcznycb poszu
kiwań- przez policyę śledrz-31, z-J:oc21yńeów dotychczas nie 
ujęto. 

- 7, mies71kaini·a Szymon·a Oles-irewskieiio, :im:y ulicy 
Mikołru,iewski·e.i nr. l:l, skrndlfi·ono ga.rderobę, zlote kol
czyk:i i· inne P'l":t'ldrnioty wartości 76 rubli. Spraw
ezynią tej kl'llldzłeży jest niejaka Sura Ryfka Wa
lerstei'!I„ któm ni·ewiadomo gd1:i:ie się skrylc1. Policya 
energicznie p-0sr.ukuje złodziejki. 

Jbilłe zgony. Przy ulicy Dlugiej, w domu pod 
nr. 25, ubieg~e} soboty zm<ur~a nagle żona felczera, M. 
Lackai, ]at 51, sklltkiem ataku apop.lektycznego W przed
dzień śmierci czula się z-upe~nie zdrowa: rankiem ndala 
się deo magla. Nazajutn f1llno wystąpiły objawy ataku. 
Pomi'mo ndycbmiastow<ij pomoey Pogotowia, ebnra w go
dziDę z-miu·Ja. 

- Na nliey Cegielruiianej nr 17 nagle zachorował 
Izra:er Lewingson, ·kupiec, lat 40 liczący. Zawezwany · 
lekarz· Pogotowia stwierdził śmierć. 

Pożar-y. Ubieglej soboty o godz. 7 min. 45 wszcząl 1 
się pożar w zakładach fabrycznych Biedcrmana, przy ul.. 
Wi·dzewskiej nr. 2. Ogień uka.zal się w oddziale suszar· 
Ili„ gdzie nagromadzone by1y zapasy bawełny do suszenia. 
TJlegly one całkiem zntszc:i:eniu, skutkiem zalania wodą. 
Ogieil stłumiono w przeciągu pól godziny, przecinając 
komunikacyę z sąsiedoiemi budynk!?.mi, znajdującemi s i ę 
na terytoryum podwórza fabrycznego. Przy ogniu czynne 
Lry!y dwa oddzialr straży ochotniczej miejskiej I i IL 
Straty, spowodowane- pożarem, wynoszą kilkaset rnMi. 
Wypadków z lud~mi nie bylo. 

- Wczoraj o go-O.z. 6 wieczorem straż zaalarmowana 
zosiala do pożaru w sali koncertowej przy ul. Dzielile.i 
ur. 18. Paliło się na poddaszu, gdzie znajdowały się 
świeżo przygotowane deski do podlogi. Deski te spalily 
się doszczętnie. Pożar nie przybral groźnych rozmiarów, 
dzięki enegicznem'! ra~unkowi I i II oddzialów stiuaży. 
Strat.y, wedlug obI1rzen, znarzne. Ja.kkolwiek III odldzial 
wezwano, nie byl jednakże czynny. Ratunek trwa} go
dzinę. 

- Dziś o godzinie 2 min. 35 w nocy wynikh pożar 
w nierurhomośei przy ulicy Plockiej nr. 26. P~mo ~ię 
w oficynie piętrowej, gdzie na parterze znajdowały się 
mieszkania prywatne, a na pierwszem piętrzo· llrwalnic. 
Ratunek_ nios!y I, II i IV oddzialy straży Of"hotniczej, 
ogniowe.i. Spalily się sprzęty domowe, znajdujące sięi 
w Llrwalni. Straty nie znaczne. Akcya ratunkmva trwała.. 
póltorej godziny. 

Wypadków z ludźmi nie było. 

Ekonomiczna. 
„Zgoda". Powstaje w Łodzi nowe stowarzy

szenie udziałowe pod nazwą „z~o<la". Do sto· 
warzyszenia należeć będą wyłąeznic tkacze, t. j. 
~ajstrowie tkaccy i robotnicy, prncujący w tkai
mach łódzkich. Obecnie do spółki przystąpiło 
23 stowarzyszonych, którzy zawarli ukt rogen
tal.ny przed regentem tutejszym p. E. Trojanow
skim. 

Celem stowarzyszenia. będzie dokonywania 
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sprzedaży towarów łokciowych wełnianych, ba.
wełnianych, towarów norymberskich i galante
ryjnych. Sprzedaż odbywać się będzie w zało
żonych przez stowarzytizonych sklepu.eh. Na po
czątek otwarty będzie jeden !!klep. Mieścić się 

on będzie przy zbiegn ul.: Zielonej i Pańskiej 
:N°J! 35. Do urządzenia tego sklepu już przystą
piono tak, aby otwarcie nastąpiło w d. 16 h. m. 
w południe. Początkowo na składzifl w sklepie 
nagromadzone będą zapasy towarów wełnianych 
i bawełnianych, oraz bielizna gotowa; następnie, 
w miarę rozwoju sklepu stowarzys:ieui zaopatrzą 
go w towary galanteryjne i norymberskie 

Do założenia takiej instytucyi skłoniła ini
cyatorów ta okoliczność, że w ostatnich czasach 
bardzo rozwinął się handel domokrążny towarami 
łokciowemi. Stwierdzono, że drobni handlarze
żydzi, posiadający wyroby wełniane i bawełnia
ne z trzeciej ręki, zbywują je pośród sfer robo
tniczych po cenach względnie wysokich, wy
świadczając im niby przysługę, z tego w2ględu, 
że dają towar na spłaty tygodniowe. Pozornie 
więc zdaje się, że robotnik, otrzymawszy towar, 
za który zupłacić może w ciągu paru miesięcy, 
robi dobry interes, tymczasem, doliczywszy pro
centy pobierane· przez handlarza, dla robotnika 
taka tranzakcya nie przedstawia wielki ej war
tości, gdyż i towar bywa często lichego gatnnkn. 

Stowarzyszenie .,Zgoda" będzie miało wła
śnie na celu przyciąganie <lo !lklepn tych sfer 
~obotniczych za pomocą cen możliwie nizkich 
1 dobrego gatunkll wyrobów. Stowarzyszenie na
wiąże llto:iunki bezpo8rednie z fabrykami wyro
bów wełnianych i bawełnianych, ahy tym sposo
bem módz tanio oddawać swej klienteli robo
tniczej tow ur. 

. Klienci więc, korzystając z usług wyłącz
me sklepu stowarzyszenia ,,Zgoda", będą mo
gli zaprowadzić oszczedności w budżecie swoich 
wydatków, a tero sam~m polepszyć swój byt ma
teryalny. 

Stowarzyszenie zaś ze swej strony z czasem 
przyczyni się pilnie do zupełnego wyrugowania, 
lub przynajmniej cl.o ograniczenia do minimum 
handlu domokrężtlego, który niekorzystnie dziś 
odbija Hię na kieszeniach robotuików fabrycz
nych. Zdarzają sit:i wypadki, ie za lichy towar 
u handlującego żyda, robotnik płacić musi dwa 
razy tyle, ile priedstawia on rzeczywistą war
tość. To też uową iustytucyq ogó! robotniczy po
witu. z wielką radośd~. Stowarzyszenie „Zgoda'' 
b~dzie dążyć, aby w miar<t rozwoju interesów 
spółki, którą zawarto na lat sześć, można było 
założyć własną tkalnię, która zaoputrywałahy 

sklep w p otrtebne tow11ry. Tuka manipulacya 
byłaby oczywiście bardzo korzystną dla stowa
rzyszenia i przyczyniłaby się niezawodnie do 
utrwalenia bytu instytucyi. 

Hozwój stowarzyi;zenia , ,Zgoda': zależeć bę
dzie od dwóch czynników: listy udziałów sto
warzyszonych oraz popierania sklepu stowarzy
szenia przez sfery robotnicze. 

Jakkolwiek obecnie stowarzyszenie liczy 
tylko 23 uczestników, lecz jest nadzieja, że 
w przy1:izlości liczba ta zwiększy si~. W myśl 
warunków spółki udzfał członkowski wynosi 50 
rb .; liczba udziałów może być największą 4, czyli 
że wkład członkow"lki najwyżej moż.e wynosić 

-200 rb. 
Niezależ.nie od wnio1:1ku każdy członek obo

wiązany tytułem wpil!lowego wnosić do kasy 3 
rb. Z funduszów tych utworzy si~ początkowo 
kapitał obrotowy. Według obliczeń stowarzysze
.nie z tego żródla osiągnąć ma rb. 3020. 

Z sumy tej na urządzenie sklepu wyznaczo
no około 200 rubli, zaś na zakup towarów oko
-io 1,300 rubli. Stowarzyszenie postanowiło za-
1kupywać wszelki towar za gotówkę, unikając, o 
lile możności, kredytu. 

Każdy ze stowarzyszonych nabywać będzie 
towar "" sklepie stow. „Zgoda" po cenach sta
łych; po takichże samych cenach kupować bę?ą 
i inni klienci, nie należący do stowarzyszenrn. 
Cztonek spółki „Zgoda" będzie miał prawo ko
krzystać z kredytu do wysokości połowy swego 
udziału, np. mujący rb. 100, do wysokości rb. 50. 
Sklep stowarzyszenia przestawać będzie na ma
łym zarobku. 

Sprawami stowarzyszenia zawiadywać bę
dzie zarząd, złożony z 3-ch człon_ków i. 3-ch za
stępców. Celem sprawdz~nia bil.ansu 1 s~ra:vo
zdania ustanowiona bedzie kom1sya rew1zyJna 
z 3 członków i 2 zastę.pców złożona. 
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Posiedzenia zarządn odbywać się będą 1 raz 
w tygodniu. Ogólne zt branie 2 razy do roku i 
w razie nadzwyczajnej potrzeby. 

Na zarządzającego sklepem powołano p. Lu
dwika Swietońskiego, inicyatora sp fil ki. Obo
wiązkiem zawiadującego sklepem będzie dokony
wanie zakupów towarów po uprzed11iem porozu
mieniu się w tej sprawie z zarządem. 

Zarządzający początkowo pełnić będzie o
bowiązki bezinteresownie, później atoli w miarę 
rozwoju interesu, zebrnnic ogólne określi stałe 

wynagrodzenie miesieczne. 
Wzmiankowane ·stowarzyszenie istnieć b~

dzie pod nazwą spółka przemysłowo-handlowa 
,,Zgoda.'' 

Dziś w kasie miejskiej wykupiono patent 
gildyjny. Uroczyste otwarcie i poświęcenie skle
pu odbędzie się w d. 16 bm., t. j. w nadchodzą
cą sobotę. 

Towarz. wzajemnego kredytu. Na skutek 
rozporządzenia ;p. generał-gubernatora warszaw
skiego, gubernator piotrkowski zażądał okólni
kiem od naczelników powiatów i policmajstrów 
m. Piotrkowa, Łodzi i Częstochowy następują

cych danych: 
1) ile jest towarzystw wzajemnego kredytu 

w gnbernii piotrkowskiej ; 
2) jak wielką jest liczba członków tych to

warzystw, zarówno chrześcian jak i żydów (od
dzielnie). 

3) jaki jest skład zarządów, rad i komite
tów dyskontowych tychże towarzystw-według 
wyzna11; 

4) jak wielkie są kapitały oddzielnie ży
dów, oddzielnie chrześcian, znajdujące się w po
mienionych towarzystwach; 

5) na jaką sumę dyskontuje się weksli przez 
chrześcian i przez żydów w pomienionych in
stytucyacb. 

Powyższe daue pan gubernator zażądał 

w celu ograniczenia ndzialn żydów w istnieją

cych towarzyst~ach wzajemnego kredytu w Kró
lestwie Polskiem. 

Z sąsiedztwa. 
Zmiany służbowe. Przy wprowadzeniu re

fo1·my weterynarnej w gubernii piotrkowskiei 
prawie wszyscy weterynarze w powiatach po
zostali na miej:icach i tylko dwaj z nich pp. Ro
siewi cz i Wol~ki są tranzlokowani, pierwszy <lo 
powiatu raw8kiego a drugi do pow. łaskiego. 

8padli zaś z etatu. na zasadach ogólnyeh wete
rynarze: w Zawieruiu p. Lipski i w pow. piotr
kowskim p. Przeździecki, zostali przedstawieni 
na nowo utworzone posady weterynarzów miej
skich, pierwszy w Będzinie, ostatni zaś w Piotr
kowie. 

Przy wprowadzeniu więc w życie reformy, 
cały dotychczasowy personel weterynarzów się 
utrzymał. 

Groźny poiar. Wczoraj o g. 11 i pół przed 
południem, we wsi Złotniki, row. łódzkiego, u
derr.ył piorun w dom mieszkalny kolonisty, od 
którego zajął się cały budynek. Skutkiem sil
nego wiatru, ogień przenióst się na sąsiednie 

budynki. Pożar strawił doszczętnie 13 zabudo
wań gm1podarskich. Straty znaczne. 

Wyzysk. Na skręcie do Zgierza przy szosie na 
t. zw. "Kuraku" powtarzają się często ol'urzające sceny. 
Furmani, którzy obrali sobie 1 tam postój dla swych 
dorożek i wehikulów, gdy trafi się pasażer niedoświad
czony, wyzyskują go i pod groźbą zmuszają do placenia 
po nad umówioną cenę za przej azd. Wczoraj np. we
hikul: z Ozorkowa przywiózl na placyk postojowy kilkoro 
drobnych dzieci pod opieką starszej 16-letniej siostry 
które furman zobowiązal się zawieżc do Łodzi za zapla~ 
cone mu z góry 1 rb. 20 k. Wysadziwszy j e na .Kura
ku.~ kazal im dalej jechac tramwajem. Nie pomógl placz 
mlodej opiekunki, który wywolal tylko szyderstwa wśród 
furmanów, wlaściciel wehikułu dalej jechac nie chcial. 
Dopiero wdanie si ę w tę sprawę przejeżdżających 1ram
waJem pasażerów, którzy w obronie pokrzywdzonych po
zostali na przystanku ido następn ego pociągu, zmusiło 

furmana do zwrócenia mlodej opiekunce z pobranych pie
niędzy 40 kop. na bilety tramwajowe dla mal'.oletnich 
pasażero \'f. Brak czlonka policyi w tern miejscu bezu
stannego wyzysku, wywofoje ciągle zatargi pasażerów 
z furmanami, którzy okradają kieszenie swych ofiar. 

Jaszczur. Z powodu rozszerzenia się w spo
sób dosyć gwałtowny w pow. będzińskim choro
by racic i pyska u bydła rogatego, zwanej ja
szczurem, którą obecnie P-otują w 5· ciu miejseo
wościach powiatu, mianowicie: we wsiach Lgota, 
Bendusz, Huta-Stara, Wojkowice-Kościelne i Ja
worznik, z rozporządzenia p. gubernatora piotr
kowskiego zawieszono czasowo jarmarki i targi 
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bydlęce i trzody w całym powiecie, aż do cza
su ustania epidemii. 

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 
* W sobotę wieczorem Towarzystwo dra

matyuznc p. Eugeniu8za l\Iajdrowicza odegrało 

ze wzg ! ędnem powodzeniem operetkę Offenbacha 
" Ksi ~:i, n i cz kę Tre bizon dy." 

Wyróżnili się: p. Wojciechowska w roli 
Rafaela i p. Czermański w roli Sparadiapa, tu
dzież p. Krajewska, jako Paola . 

Wystawa i kostyumy, uwzględniając siły 
i środki sceny prowincyonalnej, nie pozostawiały 
wiele do życzenia. 

Jutro po raz ostatni <Anonimy miłosne>, 

farsa w 3 aktach przez Marsa, pierwszego hu
morystę dziennika francuskiego <Journal Amu
sant>. 

W czwartek po raz pierwszy wystąpi na 
scenie tearu Victoria p. Jan Popławski, pierwszy 
kochanek teatru miejskiego w Krakowie, w sztu
ce, przerobionej z powieści H. Sienkiewicza <Pani 
Wołodyjowska>. 

Z WARSZAWY. 
Towarzystwo pożyczkowo oszczędnościo

we przy ul. Miodowej zaprowadza nowość ma
jącą na celu zachęcanie do oszczędności.' Oto 
w zarządzie Tow. nabywać moźna puszkę me
talowę do składania oszczędności, zamkniętą, 

a klucz od niej pozostanie w biurze zarządu. Po 
pierwszym każdego miesiąca do każdego wla
ściciela puszki przyjdzie urzędnik Towarzystwa 
który puszkę otworzy, obliczy złożone w nieJ 
pieniądze i sumę zapisze do książeczki wkładów, 
doliczając po 3 pre. Sądzimy, że nowość ta, 
jako dobra, ll't;yska poparcie publiczności, jeżeli 

rzeczywiście będzie tak wzorowo prowadzona, 
jak zarząd Tow. pożyczkowo-ol!zczędnościowego 
obiecuje. 

- Niezwykła w swoim rodzaju przygoda 
przytrafiła się w tych dniach w jednym z tutej
szych hoteli. Bawiący chwilowo w Warszawie 
oby·;ivatel ziemski p. K. otrzymał kilka tysiecy 
rut Li, ą. .. obawiając się nosić pieniądze przy ·so
bir, schował je na piecu w numerze. Po załatwie
ni.i sprawunków i interesów p. K. wyjechał do 
domu koleją wiedeńską, zapomniawszy zabrać 
z pieca pakiet zawierający 4,400 rubli. Q pie
nią1lzach p. IL przypomniał sobie w drodze pod 
Piotrkowem i naturalnie postanowił powrócić 
najbliższym pociągiem, lecz okazało się, że przy
być może do Warszawy dopiero rano pociągiem 
kuryerskim. 

Na razie p. K. chciał telegrafować do ho
telu, lecz rozmyślił się, będąc pewnym, że prze
cież nikt na piecu szukać pieniędzy nie będzie 
ponieważ o ukryciu ich tam nie wiedział, a w ra: 
z~e ujawnie~i.a, szwajcar lub numerowy mógłby 
111ę połakom1c na tak poważną sumkę. Jakoż p. 
K. szczęśliwie przyjechał knryerem i niespokoj
ny około godz. 7 i pół rano pośpieszył do ho
telu. 

Na wstępie dowiedział się, że numer ten 
jest już zajęty przez jakiegoś kupca z Białe"'o
stoku, opowiedziawszy więc szwajcarowi 0 ° co 
idzie, razem z nim udał się do owego pokoju. 
Kiedy rozespany i ździwiony kupiec p. Z. drzwi 
otw.orzył, P· . ~· przystawił sob~e krzesło, aby 
z pieca podJąC paczkę, w teJŻe jednak chwili 
został silnie popchnięty przez p. Z., który na
gle zaczął krzyczeć: ,,ratunku, złodzieje" i sta
nął w obronnej pozycyi przed piecem. Postepek 
ten przestraszył p. IL, który przeczuł że sc'hro
nisko jego zostało odkryte, rzucił się 'więc na p. 
Z., pragnąc dostać się do pieca. Szwajcar na
pró~no starał się uspokoić obu, gdyż każdy 
z mch krzyczał ,,moje pieniądze.'' Dopiero kie
dy na al<1rm przybyło kilka osób, zdołano nie
porozumienie wyjaśnić. 

. Okazało się, że i p. Z.,. przybywszy późnyró. 
wieczorem do hotelu, rówmeż posiadając o-oto
wiz?ę około ~z~ściu tysięcy rubli_, ukrył na

0 
pie

cu 1 rzeczyw1śc1e obydwa pakiety znaleziono 
poczem każdy zabrał swoją własność. .Zo-od~ 
zakończyła się wspólnem śniadaniem. 

0 

Z OSTATNIEJ CHWILI. 
Dziś zmarł w Łodzi znany w szerokich ko

łach przemysłowiec ś. p. Fryderyk Wilhelm 
Szweikert. 
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WlADOMOSCJ ZAMIEJSCOWE. I 
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Z Krakowa. 

- KomiRya„ złożona z pp . r. m. Beringera, 
kon~en,· atora d-ra Tomkowicza, clyrekt„r:: lin
downict wa miejskiego W tłoll'iszew~kiego. sta r..:ze
go inspektor;1 hudownidwa d-ra Zuhrzyl'ki"go i 
hudown:czq,:"' Grnhow~kieg .• , badała ,;t:lll " ·i e1.y 
Maryacki1j. Ptl dokhulne111 i ~zcze~l>lowem „1,ej
rzenin wuniw wieży. k11midya post~wila 11 a dt. 1~ · 
pujące wnio~k i : 1) uznaje ;;i~ konieczuo!!ć pn~y-
1:1tąpienia do restaurucyi \vieży ·Maryackiej; :2) jak.
kol wiek rus'f.towauie, zwłasz<na. ua zewnątrz 11 ie 
jest jeszcze ukończone, mimo to komi~ya od 
wnętr:r,a sprawdziła tak lichy ... tan murc\w ;:l1r
nego o· mioboku, że zacboclzi p11trzeb11. nie'f.wlocz
nej poprawy t.ychic jed'f.c'/,e pr'l. t cl zimą; 3) ko
misy a 1:1tawia wniosek, aby , upoważuić '/,araz 
urząd budowuictwa miejskiego do zamówienia 
odpowiedniej ilości ciosu wapiennego i cegły 
o formacie dawnym, :r, czasów ti1·edniowiec:r,nyd1; 
4) komisya wyraża życ:r,enie, uby p. pre'l.ydent 
miasta wyjednał natychmiast u Rudy mie,Jskiej 
kwotę IO.OOO koron na tymczasowe p0krycie 
kosztów przedwstępny.cli robót; 5) komisya są
d:r,i, że sekcya ekonomic:r,na wyznac:r,y osobną 
kowi!!yę, :stale funkcyunuj~~cą, kLt'.iraby miala na 
celu doglądanie przebiegu robót i była świad
kiem ich :post~pu. 

Ze Lwowa. 

- Pisza z Jaworzua: Dnia 5 b. m. o go
dzinie J 2:1/ 4 ~ poludnie nastąpiła straswa eks
Jilo'f.ya kotłów parowych w knp1.1lni w~gla •Ru
dolf'>, należącej do Gutmana. gksplozya liyla 
tak :<ilną. iż kotły paro" e porozb1jaly hudynki 
kopalniane, a jeden z nich z taką silą wyr'/,uco
ny został 11a odległość 25 mtr., i~ omal nie ro;-;
liił sąsiedn i ej kamienicy. Lud:r,i clotychczas :r, pod 
grn'lÓW i kotłów wydobyto 7, :r, których ;{ zabi
tych, · a pozo .~tali ciężko poparzeni i pokaleczeni 
walc:r,ą ze śmiercią. Licr.ha ofiar pokaże się pó
źniej, gdyż C.otycbcza:; nie :r,tłołano wszystkich 
wydnb) ć z pod gru:r,6w i kotłów, Pr„,yc:r,yną 
katastrofy tej był podobno i;tary, :r,upełnie nie
opalany kodo}. 

- Rzadlrn, a bardzo piękna uroc:r,ystość od
była się w Grojcu dnia 3 b. m. Kierownik szko
ły p.91.<arol Gadomski, został odznaczony meda
lem honorowym za swoją 42-letnią nauczycielską 
prac~ w jednej gminie. Na gorące życzenie ju
l1iłt1 tn. ceremonia wręczenia zaszczytne.i ochnaki 

:J) 
A-ni. 

:Z literatury historycznej. 
--

WCZASY HISTORYCZNE. 
Szymon Askenazy. Wai·szawa, 1902. 

-:!:-

(Dalszy ci3tg). 

Staraniem i nakładem francuskiego <Towa
ny::itwa historyi społecznej> ukazały się <Pa-
111 •tttni ki Ferranda>. Nazwisko to nastręcza anto
l'O\'i i-1posobność rzucenia kilku rysów charaktery
:-.tyczuych na postać francuskiego historyka, który, 
l•rzed o8mdziesięciu laty, wydał drukiem obszer-
11<' trzytomowe dzieło o <Trzech rozbiorach> 
I oJ::iki . 

Pod rządami <korsykanina> rozpoc:r,ął swą 
pracę Ferrand. Pomimo, iż wydawnictwo to 
przeuo:1t1Lwia się bardzo pokaźnie, niemniej wszak· 
że, nawet c:r,ęści osobistej pracy nie włożył 
w nie uczony minister Ludwika XVIII. 

Wszystko je8t albo doslowuie pr:r,episane 
'/, rękopi1:1ów :r,upozuauego, lecz w rzeczywistości 
za ,; lni111h~go wielce IHL polu bistorycznem, Ru
Jh icrn. luli też lekko pJ.rafrazowaue. 

:Sloweu1 , "' laściwyrn autorem <Historyi trnech 
rnzliinrów> je::it Rnlh1cl' , Ferrand za~ tylko mi
'/,e rnyru kom pi lu turem. Ze :;mu tkiem podkreśla 
antor, iż do11111ie111anc d1,ieło Ferranda jest jedy
ll <~ 11 1 111111;; raf'1<~ epoki tri'•jµodzii:tlowej , zarówuo u 
11a~. j ak i u cudzozie011·ów. Ze :r,aś wsJJOUIIliane 
\\'yrl :l 1,·11 i<:two "iele po:.iai::itawia do życzenia pod 
w 1.g- lctdem krytycznym, to oczy wista, iż gorzej 
dla. ua.-3 .. . 

I 
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odbyła się cicho i be:r, rozgłosu, wobec szczupłe
go grona osóh '/,aproszonych, w liczbie których 
hył ohe"ny starosta p. EdwarJ C'f.ermak, w to
Wilrzystwie p. Jana lli1·roi'1skieg. 1 , inspektora 
S'/,kolnego, i Stanięhiwa Pnl:i.-,:ka , Judowe.!!.'O nau
czytiela z Krze,;zowic, wt'1jt 111iej:;cowy, przewo
dnic:r,ący Rady szkolnej 111ojscowt>j i dwaj je:-:zcze 
wł0ścilluie. Juhilut:i wprowadzouo <l11 .iali 1-1zkol
nej, a P" prze111ówi eni11 p r zypięto 111u 11a pien1i 
medal. Juhibt. dzi~kował 'I. rzew11e111 wzrnsze
niem. ~a.1.nac:t.ając w 11wem przemówieniu, że 
prncow:d ze Kzezereg-o z:m1ilcll~ auia do :r,aw0du 
i w prncy wichiał ;;zczyt zadowole11ia i nagrody, 
nie marz1~c 11 n1hnac:1.en1:1el1. 

- łtozprawa o Morskie Oko rozpocznie się, 
'/, powodu przypadającej na 21) sierpnia uroczy-
1:1to8d święta patrona Węgier, nie 19 b. m., lec:r, 
dopiero :::'. 1 ~ierpnia w sali sądów przysięgłych 
w Gracn. 

WOJTEK. 
(obrazek z wycieczki letniej). 

-::-

Dzialo się to, mniej8za o t.i1 gdzie. dość, że 
na ob::izrruej i·ó~'ninfo, przerżniętej hialo · 1:1zarą 
wstęgą Wisły, pofałdowanej pagórkami i plasko
wzgórz:rnti, które na południowym jej krańcu, 
wyrn::ituly w hd1cuch gór niebotycznych, głośnych 
ze swej malowniczej, choć nieco d1.ikiej przy
rody. 

Nadszedł czerwiec, ów miesiąc slońca, róż 
i sianokosów, co jak mlod:r,ian dfljrzaly kończy 
wiosne i wkracza w okres lata. 

L~cz wyj(\tkowo niby kohietn. histeryczka 
lub ro:r,wydrzouy dekadent, 11ie wiele zdradzał 
z tej dzielności mlodziefic:r,ej. Wyglądał raczej 
na coś tak niezdecydowane!;o jak poe:r,y1.1 dzi
siejsza, co zamiast budzić energię i podniecać 
do c:r,y11n, nieci zwątpienie, osłabia ducha i de
nerwuje ciulo. 

Podobuym hył do owej S'f.tuki dramatyc:r,nej 
zrodzont',j w mrokach, prłnej nastrojów i sym
bolów, co rvzstraja i przygniata, jak dzień po
cbmuruy. 

To też każdy promyk słońcH, cieplejdzy 
wiatru powiew uspasabiul do włóc:r,ęgi, wabił 
:r, murów miasta hen w µola i lasy, co wian
kiem zieleni i drzew okalały gród, w którym 
wolą losów wypadło mi żyć i d:r,iałać. 

W taki właśnie wyjątkowy dzień, w którym 
czerwiec pojął nareszcie czem jest i :l.e nie wy-

Zres:r,tą nal!ze piśmiennictwo historycwe 
ubogo się przedstawia nietylko pod względem 
monograficznym opracowań poszczególnych epok; 
pojedyńczy dzialacze państwowi doby nowoży
tnej również nie doczekali 1:1ię j1•szcze drukowa
nego pomnika wdlięczności pu blic:r,nej. A pr:r,y
znać nale:l.y, iż są poś!'lid nieb tacy, co obojętnie 
traktowaui przez swoich, pośród wrogów budzą 
szczere :r,ainteresowauie i gł ·;boki szacunek. 

Za przykład może posJ użyć ks. Adam C:r,ar
toryski. N a wyc:r,erpującą i Źródłową wouogra
fię tego wielkiego statysty polskiego uie zdobyła 
się dotąd nu i akademia. ani uniwersytety pol
skie. 

Wreszcie doc:r,ekał się ten mąż, -rzeczywiticie 
uiepospolity, że prusko ·uiemiecki uc:r,ony, profe
sor wszechnicy gryfij1:1kiej, doktór H. Ulmauu, 
godnie ocenił jego nie:r,wykle cnoty i zalety, 
jako męża 1:1tanu i jako człowieka. ' 

Ks. Adam, powołany do Peter:3liurga, jako 
jeden :r, najzaufańs:r,ych doradców cesarZtt Ale
ksandra I, '/,ajął wrogie stunowisko względem 
Prus, które podczas wichury uupoleońskiej całą 
swą nad:r,ieję pokładały w sojuszu z samowladc<~ 
Wszeclirosyi Zja:r,d przeto kł:ijped:r,ki miał w ks 
Adamie uajwiększego pr:r,eciwuilrn. I r'f.ec:r,ywi
ście młoJy statysta nie pomylił się w swych ra 
chubach. 

W 1804 r. dyplomatyczne stosunki między 
Rosyą a Fraucyą 'l,ostaly zerwane. Ks. Adam 
pragnął zaofiarować Prn,;0111 J>rzy:itąpieuie do 
rol'.lyjsko-lłustryacko-augielsk iej ko al i cyi przf'ci w 
Franeyi. Wówcza::i to Prusy, według planów 
ki:!ięcia, mus\ałyby :r,ająć '/,deklarowaną po:r,ycyę 
i nie:r,awodnie o8wiadc:r,yłyhy si~ za Francyą. 

Ks. Adam, przewidujac pomyślny :skutek ta
kiej walki, wid:r,iał jui. l\o~yę najpotężniejs'f.ą 
wł1.1dczynią i protektorką ziem polskich. 

Cesar:r, Aleksander I pr'l.ycl1ylnie przyjął 
plany swego ministra udał 1:1i~ do Nowej 

pada mu być wciąż ponurym i rozpłakanym, 
wczesnym rankiem puściłem się poza miasto. 

Z uparów mgły wstawał dzień piękny, praw
dziwie letni, słoneczny i jasny. W o nie leśne 
orzeźwiająco dzia~ały na płuca, a zapach sko
HZonego i;iana, co n11. pokosach wydychało •1, sie
bie nadmiar wilgoci, i świergot ptasząt, nucą
cych piosenkę n~ dawną tak dobrze już znaną 
a jednak zawsze świeżą nutę, radowały niepo
miernie, żywiej poru::izały znieczulone nerwy, po-
budzlłly euergię. . 

Włóc:1.yłem się więc bez celu pośród łanów 
żyta i pszenicy, poiłem oczy widokiem habrów 
i bławatków a piersi przesycone dymem i ku
rzem miejskim, odżywiałem świeżem, leśnem po
wietrzem. W reszcie :.1męczony usiadłem w gę
stwiuie, która zieloną swą :r,asłoną zakryla mnie 
przed oczyma przechodniów. Wsłuchany w szme
ry leśne, w świergot ptasząt, w szum dr'f.ew, 
rauny odmawiających pacierz, marzyłem o wszyst
kiem i o niczem, lecz myśli moje mąciło wciąż. 
wspomnienie mowy malborskiej. 

Mój Bo:l.e! świat taki ]Jiękny i obszerny. 
Przyroda zaludniła go tylu ror.maitemi tworam~r 
wymaczając ka:l.dewu uale:l.ne mu miejsce, każ
dego strojąc w właściwej mu barwy sukienkę, 
a jedni tylko ludzie, :r,amiast żyć i pracować, 
gdzie komu Bóg przeznaczył, nawołują się wciąż 

I do walki międ:r,y tiobą i to dlatego jedynie, że· 

I 
odmienuemi Rlowy Pana Boga chwalą, jakby 
szara monotonna jednostajność była wykładni
kiem przyrody. Naraz uwagę moją zwróuiły 
głosy ludzkie. Zac:r,ąłem i;łucbać uważnie. 

- Aber, nie bądź ty glupi Wojtek. Twoja 
polett>k nie warto nic a ja ci daje moc geld
prawił gruhy bas. 

- Warte nie warte a wam od niego za· 
ste. Rzekłem nie przedom, to nie nie przedom 
i juści. Nie mall.cie po pró:l.nicy. 

- W arten ty głupia klop-prosić jeszcze 
będr.ies:r, o moje geld. 

- Niedocekanic wasze. 
- Mein bruder Gotlieb, potrzeba ten twój 

glupia poletek, abe1" ja. kupić go będę, ty <lumer 
poluiscl1er S1·hweiu. 

- A ju8ci! 
Glo:1y oddaliły się; ja zaś pomimo, że słońce 

coraz wspaniaiej wytaczało swój rydwan na ho
ryzont, czułem tiię tak przygnębiony, jakby na
raz otoczyły rrrnie mroki a tam na dulekim ho
ryzoncie ukazała się ciężka, czarna chmura, gro
ma.mi brzemienna. 

Zerwałem się więc z puszystego kobierca, 
z :r,ielonej podm1zki leśnej i poc:r,ąłem błądzić po 
lesie bez planu i celu. 

Aleksandryi, aby stamtąd dać Laslo do ata
ku na Prusy. Wszelako partya, prr.eciwna nie
pospolitej myśli dyplomatycznej księcia Czarto
ryskiego, ornz zabiegi zagrożonego gabinetu ber
lińskiego, w sam czas :r,ażegnary groźne niebez
pieczeństwo wiszace nad Prusami. Przeniklowość 
ks. Adama 'wyszla na jaw nie'f.adługo: po klęi!ce 
austerlickiej Prusy opuściły Rosyę, aby weHć 
w układy z Francyą. 

Tak tedy postać ks. Adama Czartoryskiego, 
aż dotąd karykaturowana niemiłosiernie przez 
pruskie polityczne d:r,iejopisarstwo, w sumiennie 
opracowanem dziele dr. Ulmana, znalazla najza
szczytniejszą dla siebie upolo~ię. 

N as tę pnie szanowny profesor :r,aznacza stu 
dyum Augusta Fournier 'a, jako pracę sumienną, 
traktującą jeden :r, epizodów sprawy polskiej, 
omawiany na kougresie wiedeńskim. 

Sprawa Księstwa Warszawskiego była osią 
kongre!!u. Superarbitrem był cesarz Aleksander I. 

Do tego, aoy nr:r,ec:r,ywii;tnić ideę Piotra 
Wielkiego, t. j. aby zostać panem calej dawnej 
Rz pl tej, brakowało naczelnemu wodzowi koalicyi 
tylko Gdańska i Lwowa. W tym celu rozpoczę
to . pertraktncye :r, Prusami i Austryą . Rachuby 
polityczne :B„ra.ncyi, Austryi i A11glii powstrzy
mały ro:r,!!tr:r,ygnięcie kwest.yi polskiej. 

Tyrucza:-;c10 w łonie tłyplomacyi rosyjskiej 
nastąpiło rozuwojenie: powstała partya, uważa
ją~a pr:r,yląc:r.cnie tak :r,naczuych obszarów pol
i:!kwh :r,u rzecz wprost niebezpieczną i przeciwną 
~ntereso~ rosyj::ikim. Do tego dołączyły si~ 
Jeszcze. mue okolic:r,uości, które :r,achwiały tipra
W<t Ks1ęst„ya Warszawokiego. Szc:r,ęściem, inter
wencya Komitetu Wojskowego organizacyjneg-o 
war:i„:awskiego, :.1ostnjącego pod prezydencyą W. 
Kti. h.onstantcgo, przechylila szalę na korzyść 
mającego powstać Królestwa Polskiego. 

(D. c. n.). 
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W wcdrówce tej 1iatrafiłem ua rozbawione 
grono ]Ja~ i panów .'!. miasta, którzy tylko co 
przybyli i wyszukawsz;y ob~r.eruą łączkę, \'l'Śród 
cieniste~o lasu rozbijali SI\ ó.i rahor. 

Było to towarzystwo, złożone z osób różne
go "·iekn i zawodów, od podlotków i wyrostków 
do mciżów i matron posiwiatych, od adwokatów, 
lekariy i przemysłowców, do kapitalistów i ka-
mienicrników. . 

- · A co panie? - Zagadnął mnie gruby 
radca, (·zlonek r..arządu to,..-arzystwa kredytowe
go miejskiego. - Ranne r. na>< ptaszki. 

- 13aigrzecie po gar.etach - prierwal mu 
reg-ent - ie nic nie rohimy, l o wint z przysypk~ 
z: głrszył w nal! wszystko, cokolwiek serce po
rm1zyć i umysł pobudzić może. Widzisz, jako to 
przesada. 

- Prawic ze słońca wschodem panie te
""0 - zawtórował mu basem opasły kamieniczt> 
nik, właściciel kilkuna~tu <iolH'ze rentujących po-
sesyj - prawie ze slońca wschodem powtarzam, 
stajemy do pracy społecr.nej. Bo trzeba, panie 
tego kocl1anemu panu wiedzieć, że to czerwców
ka, którą pani sędzina„ ta oto dobrze już '!.<them 
czasu <lraśnicit:-i, choć jeszezc. panie te~o nicze
go niewiasta, r.orgauizowała na rze<:z towarr.y
l:!twa zaniedbanyd1 dzieci. 

- H11! ho! JO\•~ci dobroclr.icjn; wpadnjąc 
w tok mówcy - zawołał ziemiai;iu u sumiastym 
wasie. niegdyś clziedzic licznyeh wło~C'i ·i wielki 
hu.lak.a a dz.1~ speknl.ilnt w nóe$cic i mora.lista. 
zawołany, odkąd obdlużuą ''.ie"" iznę Rprzedał 
niemcom, bo zapłacili mu rn nią w dwójnasób.
Bo! bo! mości dobrodzieju z;aniedbatrn dzit>ci, to 
panie rzecz nielada. Al~ cze?óż ~ny tn mo~ci 
dobrodiieiu sterczemy, 111br zerdr.1e w płocie. 
Przylacz tiię pan do nasze~o gronn, pogawcidzim 
de re; puhlil"e, jeno mości dubrodzieju nie opisz 
nas w gazetach. · 

W taki to sposób nier;podziew:rnie stałem 
si'4 w:>µóluczestnikiem czerw1·ówki, na , korzyść 
zaniedlrnnych dzieci, r.orgirnizow:111cj pr:t,ez pod
żyłą ale nadobną je•zcze l:!ędzint;, · zuaną w mie
ście z p1otek i płytkie!!'o nmyslu. 

Panienki, młode męiat.ki i panowie 111lc-,Jzi, 
pod·l.iele11i na grupy, kółka i kólec~..Jo•, (bez t<'go 
prr.ecież u mis hyć nie mo:i.e) rozpo~zęli sict lia: 
wić po le01ie, ale jakoś tak 13cnn1e, ospa~e 1 
gnn~nie, jakby w ich żyłac~ woda. z mlekiem 
a nie krew gorąca płyn~łn, Jakby dekadentyzm 
z moderniimcm. sece:>yonir.mem i Bóg wie ia
kiemi jeszcze i"t.mami wża.rl się niby rak w ich 
zdrowy orgnniz.m. . . 

Panie 8tanize gosµodnriyły. ustawrn.JąC bu
fety z. zapasów, prz.ywiez.ionych z f;obą, a. _były 
one ohfite, :t,a olJfite uawet w stosunku do liczby 
osób. ktMe pocltłonąć je miały. 

Mój Boże, pomy~lalem s0bie, gdyby tak 
wartoM 1ych wszyRtkil"-11, pn więk,iej ~ięści. w:r: 
kwintnych, µrodukt(1\~ knlm~r.ne.J l"lt~~l r.am1e~~c 
na gotówk«, doląc'l.JC do rne.1 wartnsc _tych roz
nohanvnych, .r.:i ~trojnyc:!1 .Ja!~ na ~yc1eczk_ę do 
lasu kapelusw"-, kapelus1kow 1 s11k1enek1 meza
wodnie poer.wórna ilo~1: zanicdhany<"h l~zieci zna
Jazlahy należytą opiek•-i, ~ glod~1~J diiatwy 1110-
żnaby nakarmić eałe ~etk1 . Do:;c_ .tylko. r?~bu
wioną i rnz.flirtownn;~ dohr11czy11no ·.c r.~rmen_IC na 
ohowiąz.ek pomagania każde11111._ k,lp _fllau1 1 w_ą
tły, a o wła!lnych. l:!il_:łCh r~l~nć sobie me umie, 
kto ]~gł w . lioju '!. iyc1em r1ęiko okaleczo?y, na 
·obowiazek do którei;O każdy. co J<'llu rroze, po
czuwać 8ię wiuic11, IJe·l uawolywań i dobroczyn
nej karoty. 

Ty11cz~sem za}Jawa Je~na rozwijała się ~e~ 
-dle programu. l\Iuiyka. d~la l.Jas_ło, m!odziez 
puściła się w php•y, a starsi pnu~w1.e, obs1adłsz.~ 
xozstawioue na lrawniku butelki 1 buteleczki, 
•puścili tiię· w poguwi:dkę, której treścią natural
•nie była ... polityka. 

Przecież u 1ias tak znw~ze. 
Leci nad docieknniami, co poL"znie Anglia 

po ~.awarciu pokoju r. boerumi, e:t.y We~rnr.uel:~ 
Pobi1"e Kolumbie a Ferdynancl Bulg:1rski ogłoti1 . '' l I się królem, g(irowab rnowa ma hurs rn <"e.-~1n.a 
Wilhelma II. 

- W obce takiego l!ltanu rzeczy, 111oś,ii do
brodzieju, - prawił r.iemianin ~, ~u1.11iastych Wl}
.sach-zrzeszać się nam trzelJa., 1~c ł:1w11, :t Jll"ZC
·dewszystkiem utrzymać ziemit.t w 8wyc!1 ręlrncu. 

- Ciężko zapraeowanego gro:; za 111e .v ywn
z1c zagranicę - prawił . regent. --;--- Ja_ ~a
przyklad, choć mojej magmfice zuchc1alo się .J_e
·Chać do Ostendy, lato spędzę w N ałęczow1e. 
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Trudno to przyjdzie, bo po.żal się Boże, co się 
dzieje u tych m1szych wód. krajowych, uzdrowisk 
i stacyj klimatycznych. Ani to wygody, ani 
przyjemności żadnej, a drożyina! Na wystawę! 

Prz.edewszystkiem jednak, moi panowie
dowodził gruby radca-należy popierać gorliwie 
przemysł i rękodz.iela swojskie, l:!woich tylko 
promować. 

aturalnie, - wtrącił lat średnich męż
cr.yzna, znany w mieście kapitalista. - Ja już 
oddawna ua.wołuje, by łaźnie i łazienki akcyjae, 
projektowane w naszem mieście, powstały tylko 
przy pomocy kapitałów krajowych i przez. 1<iły 
krajowe obsługiwane były. 

Jutro włuśuie rozstrzygać się będzie t:r 
sprawa. 

W ten sposbb prowadzona gawęda, gęsto 
r.akrapiana z.awartocią butelek, toczyła się war
tko, a w miarę powtarzanych kolejek ró:,ł ani
musz, sypały się, jak z rogu obfitości, coraz to 
gorętsze, pelne zapału i jaknajlepszych chęci 
słowa.. Wrt>szcie sr.ereg toastów z.akońciyło sta
rodawne .kochajmy się", do którego regent 
dodał: .i ... niemeom nie dajmy się! 

Iie wiem jak długo trwała own dobroczyn
na czerwcówka, zorganizowana priei panią tię
<lziuę, bo powrocilem do domu późno w uoc pra
wie nieprzytomny, ale 1.hiwnie pokrz.epiouy ua 
duchu, wobec tej jednomyślności i zgody, z jaką 
wedle tego, cu słyszałem, kwiat spolecz.e1i,;twa 
naszego miasta zabier;d :iit~ do walki eko1wmicz
nej z niemcami. 

W dwa dui potem doszła mnie w1esc, ze 
ów ziemianin, ialerający utrzymanie z.lewi w rę
kach poh1kicl.J, namówił do sprzedaży niemcom 
rodzi11ne~o majątku jednego z okolicznych oby
wateli, który się :1.nalaz.ł w pewnych trudno
ściacl.J płatniciych i w tran:t,ukcyi tej pośred
niciył. 

Tego samego dnia na posiedzeniu w :o;pra
wie łaźni i łazienek akcyjnych kapitalista prze
forsował .projekt wezwania do budowy gm11chów 
rzemieślników i techników niemieckic!i a 1111 
dyrektora zaproponował berlińczyka. nie umie
jącego ani słowa po polsku, i jak głuche wieści 
niosły zagorzałego wszechniemca. 

W dodatku magnifika regenta wyjechała 
nie do 0.::ltendy wprawdzie ale :t.a to do Berli
ua po wyprawę dla córki. 

Zgnębiony doznanym zawodem, korzystając 
z pięknego dnia, wybrałem się rankiem na wę
drówkę po okolicznycb lasach i polach. 

Słońce prażyło jak ogniem, pomimo to Woj
tek, ów clilop głupi, którego rozmowę z bratem 
Gotlieba podsłuchałem w lesie, kosił trawę praco
wicie, od czasi1 do c'l,asu ocierając uznojone czolo 
rękawem zgrr.ebnej ko8zuli. W priestaukach s1lo
glądał na 1:1ąsiedni poletek, na którym niemiec 
syt1temat.yc:1.nie i z flegmą ciął koniczynę i szep
tał z .uporem a zaciętością. 

Nie doczekanie twoje, pludrz.e zatrucony, 
bym ci odprz.edal bodaj grudkę :1.iemi. 

Ujął za kol:!ę aż zawarcr.ała po 'badylach, 
zanicczysz.czających ląkę. 

St •.. 
-:-:-:-

Z OSTATNIEJ POCZTY. 

Koronar.ya króla Edwarda VII. 
W sobotę w prastarej katedrze Westmin

ster:1kie.i Edward VII, powróciwsz.y do zdrowia, 
. przywdr.iał koronę' przodków swoich. Ceremonia 
koronacyi długa jest i uciążliwa - datuje się 
z wicków średnicu, a z właściwem anglikom po-
8Zanowauiem dla tradycyi uic w obrządkacu do
tychcza'! nie zmieniono, ani uproszczono. Ze 
wiględn jednak na 8t:ln r.drowia monarchy, któ
rego chronić jeszcze należy od nadmiernego zuu
żenia, tym razem ceremoniał zoM11t i;krocuuy. 

Po raz fi~-gi :t. kulei w ciągu lat pl"!.eS'l.IO 
tysiąca odbJł się w \\',est111~nsterz.c akt podo
lH1y, a lnd angiel.-ki nie obl'hodził koronacyi 
od 64 lat-tuk długo bowiem panowała kr6low:t 
Wiktoryn. 

Przepisy koronacyjne, zawarte R<l w "Liher · 
Rega lis", w rękopisie pochodr.ą,:ym z XIII wieku, 
l:!taraunie przechowywanym w Wes1mi11~terr.e. 
l\lodlitwy uległy zmiunie. rotę prr.ysięg1 r"•\\'nież 
zmieniono z biegiem czasu, lecz porr.ądek ";;·lyst
kich l:!iezegółów zachowany .ie:it ści~lc "cdł11g 

1 przepisów, opraeowauycb ua korouacyę ltyszar-
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da III-go (dnia 16 lipca 1377 r.) przez Abbota 
Litlingtona, spoczywającego ,;w zakątku poetów" 
w Westminsterz.e. Przepisy te nakazują przede
wszy1:1tkiem. żeby akt koronacyi odbywał· się 
w katedrze Westminsterl:!kiej, a dopełniał go 
arcybiskup Canterbury. Rano, w dni u koronacyi, 
naczynie clo namasicznnia - zlo1e w kształcie 
orla z rnzpostartemi skrzydhimi i otw:ntym dzio
bem-napełnione być mu~i olejem i postawione 
ua ołtarzu opactwa, wraz łyżką' z XH wieku, 
ze szczerego złota, ozdobioną czterema perlami 
na rączce. 

Obrr.ądek rozpoczyna się uznaniem przez 
parów, w pierwszych bowiem rzairnch dr.iejów 
augielskich król IJył wyhierany "inter pares· i 
dopieru za ich zgodą wkładał na głowę koron<). 
Para królewska wchodzi do kościoła. i zasiada 
na trybunie obok ołtaria, z.wauej "teatrem". 
Arcybiskup, otoczony dostojnikami, przedstawia 
króla ludowi cztery razy, obwołując imię jego 
u czterech rogów try buny i zapytując, czy lud 
chc:e złożyć hołd nowemu królowi. Rozbrzmie
wają wtedy okrzyki hołdu podczas oklasków, 
a. mnzykanci grają na sreurnych trąbach hymn 
„God save the King''. 

Po tym akcie rozpoczyna się nabożeństwo 
celebrowane prze:t. prymasa, według zmienionego 
uieco rytualu katolickiego, z pieśniami w archai
cznym języku angielllkim. 

Na puczątku nabożeństwa król, klęcząc na 
stopniach ołtarza, składa jako dar sz.tabę z.lota, 
ważącą 1 funt. Po hymnach, litaniach i kaza
niu król 1:1kłada przysięgę na Biblię, przyrzeka
jąc, że będzie szanował ustawy i bronił religii 
protestanckiej. 

Gdy król złoży przysięgę, arcybiskup bierze 
naciynie w rękę a król, w towarzystwie wiel
kieg•1 mistria ceremonii, zbliża się do ołtarza, 
poprzedzony prz.ez dyguitan,a, niosącego miecz 
pa1istwowy. 

Tu zdejmuje król szaty karmaz.ynowe i za
siada na hiistorycznem, nrnjącem już lat 800 
krr.Mle ś·go Edwarda. Pod 1:1iedzeniem krzesła 
tego, ~.e z.łocouego tlębu, leży legendowy .ka
mien przeznaczenia", o którem niesie podanie, 
ie spocr.ywała na nim glowa patryarcby Jakóba 
uwt>j uoc.1, gdy widział we śnie drabinę, wiodą
cą do nieua. Później przeszedł kamień na wła
sn~ć Gatelnsa, 11yna Oecropsa i króla Aten, 
zkąd dostał się do Egiptu i Hiszpanii. Podczas 
najścia hiszpanów na Jrlandyę za Symona Bre
ka, syna króla. .Milo, kamień priywędrował n a 
"Zieloną W yspę„ i koronowano ua uim królów 
scytyjskich. 

·według starych kronik kamień posiadał wów
_czas ti;; własnmlć, że .•. mówił, gdy proponowany 
na króla. wódz godny był władr.y nad narodem 
celtyckim. Potem, uiesie podanie, zabrany w r. 
330 po Na.r. Chr. przez Fer~usa do Szkocyi, 
służył tam przy koronucyi królów :::3cone, zkąd 
wziąl :ro w r. 1296 Ji~dward I do Anglii. gdzie 
odt<id również używany je><t tit.ale prty korono
waniu monarchów a umie~r.cr.enie go pod fote
lem koronacyjnym ma uyć symbolem niorozer
walności zkocyi z Anglią. 

Gdy król ua. tyLO f'utelu zasiądzie, czterej 
kawalerowie orderu Podwiąr.ki trzymają na.d 
nim huldachim i dziekan Westminsteru, asystu
jąry arcybiskupowi Canterbury, bierze naczynie 
z łyżką z ołtar:t.a. nalewa na łyżkę olej, pódaje 
j~ a.rcybitlkupowi, a ten namaszcza · królu, mó
wiąc: „ Bądź namaszczony olejem świętym, jako 
nama„z.czeni IJywują królowie, kapłani i pro· 
rocy.''. Po ukoi1czeniu tego obrządku król priy
wdziewa sz.aty urzędowe,-nakrycie głowy z bia
teg-o batystu kładzie monarsze prymas, potem 
albę z pasem na ~:łotogłowia, dziekan We8tmin-
1>teru uarnuca na ramiona stułę, a wielki mistrz 
ceremonii ubiera. go w dalmatykę. astępnie 
podają monarsze ostrogi i miecz państwowy, 
król prr.ywd~.iewa. płaszcz koronacyjny, wręczają 
mu krzyż i jabłko, urzędnik skarbu przynosi 
pierściei1 króla, a arcybiskup wsuw:i. go na 
czwarty palec prawej dłoni mouarsiej. Pierścień 
ten to prosta obrączka :t. wielkim rubinem, na 
któr~ m wyryty jest krzyż ~w. Jerr.ego. Dziekan 
Westmi O$teru vrzynm1i berło i laskę, gołębiem 
r.ak:ni1czouą, którą król hier:t.e w lewą dłoń, ks. 
Norf,.Jk poda.ie rt;kawicr.hi, arcyhillknp zaś upo
ruina monard1ę, aby „dumnych poniżał a ma
luc:1.kich podnosi]'". 

'l'ernz dopiero na"tępuje "la~ciwy obrządek 
koronacyjny ,-an:y 1Ji8ku p wk lada królo':Vi koro
uę na glowę, roilega iii~ link diiał i dźwięk 



ó 

tr1b, oznaJmtaJący ~tolicy o fakcie dokonanym, 

równocześnie parnwie wkłaliają i;woje korouy, 

bi11kupi infuły, a pierw:1i herold.owie również 

korony. Arcybiskup wręcza. monarsze biblię sta

rożytną i udziela błogosławieństwa, na chórze 

rozlega się "Te Deum", król udaje się na tron, 

na który sadzają go biskupi oraz parowie, naj -

wyż~i dygnitarze państwowi, oraz strażnicy mie

cza i berła stają dokoła tronu i słuchają szere

gu napomnień, czytanych przez arcybiskupa 

z księgi ceremoniału, dygnitarze duchowni i 
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świeccy składają hołd monarsze, kanclerz ska1"

bu rzuca złote i srebrne mC1nety ludowi, który 

śpiewa hymn. Przyjąwszy komunię i ztożywszy 

w darze sakiewkl1 ze złotcmi monetami, król 

udaje się na chór, zdejmuje płaszcz koronacyj

ny, wdziewa purpurę i wraca do pałacu. 

Tak chcą prastare przepisy, - stan króla 

nie pozwolił na stosowanie się do nich bez

względne ; opuszczono kilka mniej ważnych ob

rządków. Ceremoniał koronacyjny królowej jest 

I znacznie krótszy i prostszy. 

Ś.tP. 

Uroczystoś~ koronacytlna 'króla EJwarda VII 

odbyła się według programu !Jcz iaclncj pr:1,e

szkody. Londyn przybra11y był świątecznie. 

Szkarłatno-c:1,erwone i pawio.-błękiitue sukn1.1. try

bun, nadaw:tty ciepłe tony ubogiemu w hurwy 

miastn. W Whitehall powiewały nie:1,liczone barw

ne materye na sznurach rozciągniętych międ:1,y 

krótkiemi weneckiemi masztami, prawie wszpit 

kie domy ozdobiono trofeami i draperyami. Naj-l świetniej wyglądały domy dookoła Opuctwa . 

Fryderyk Wilhelm Szweikert 
przemysłowiec mjasta Łodzi i założyc_ie~ Akcyjnego 

Towarz. wyrobów wełnianych F. Wilhelma Szweiker

ta, po długich i ciężkich cierpieniach zasnął w Bogu 

d. 11 sierpnia, przeżywszy lat 66. 

Wyprowadzenie zwlok odbędzie się w środę, dnia 13 sierpnia, o godzinie 2 i pól 

popołudniu z mieszkania przy ul. Wólczańskięj x~ 864!215 do kościol'a św. Jana, a ztam

tąd o godzinie 3-ej ~ pól na· stary cmentarz ewangelicki, na który to smutny obrzęd 

zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych, ·w żalu pogrążona 

RoUzina. 

o· godzinie 101/ 2 
opuścił pierwszy orszak pa- i ·przywdziali rękawiczek. Bramy otwarte były chowieństwo wprowadziło króla do wnętrza 

łac Buckinghamski.. Sk~adał _ się on ~ośmiu otwar- od ąo~ziny t1iódmej zrana; d_opiero .o. d~·ugiej po opactwa, zajętego aż do ostatniego miejsca 

tych galowych _ekw1pazy; siedem pierwszych po- połuomu Opactwo poczęło się oprózmac. Przy- przez najwybitniejszych przedstawicieli Anglii i 

wozów zaprzężonych było we dwa konie, ósmy stęp do samego Opa<·twa ściśle był ograniczony kolonij. 

w sześć rumaków. W ekwipażach tych jechali do osób . biorących udział :w ceremonii. Ściany W chwili przybycia króla do opactwa za

człoukowie rodziny królewskiej i zagraniczni Opactwa przepysznie ozdobiono wspaniałą bronią grzmiała salwa armatllia, a mu:1,yki wojskowe 

spokrewnieni książęta. Konui trębacze i dwa i flamandzkiemi dywanami, w wartości dwóch zagrały hymn narodowy angielski. 

s:1,wadrony kawaleryi gwardyjskiej otaczały po- i pól miliona rubli, pozbieranych z królewskich 1 O godz. 12 min. 15 odezwały siq dzwony 

chód. O godzinie trzy kwadranse na jedenastą, pałaców i starych książęcych domów. I w tej chwili bowiem rozpoczął się właściwy akt 

wyruszyl z kolei pochód księcia Walii. Dwa Przez cały poranek było pochmurno i chlo- I koronacyi, która .odbyła się według programu. 

ekwipaże wiozły dwór księcia, a trzecim jechał dno. Od wczesnego ranka tłumy cisnęły się I O godz . 12 mm. 40 odbył się akt główuy: 

książę z małżonką. I tym powozom towarzyszy- w pobliżu opactwa westminsterskiego, • gdzie u wlożenia korony na głowę króla. W tej chwili 

ła konnica. wrót zachodnich zgromadzili się urzędnicy dwor- odezwaly się pełne zapułu okrzyki cGod save 

O godzinie 11-ej wyruszył orszak królewski. scy i wojsko. O godzinie 9-ej opactwo zam- the king>: '.lagrzrnialy uroczyste fanfary. W By· 

Za awangardą postępowali w malowniczych stro- knięto. deparka i Towrze zabuczały salwy armatnie. 

jach gondolierzy królewscy; następnie jechały Po pojawieniu się złotej karocy państwowej, Po ukończeni_u bymn? <Te Deum>, arcybi-

czt1;ry galowe ekwipaże z dostojtiikami dworn; w której siedzieli król i królowa, tłumy_ publi~ skup Canterbury J parowie Anglii przeprowadzili 

z niemi łączyła się świetna kalvvakada adjutan- czności zaczęły wznosić pełne zupału i radości k_róla do ~r?nu, n~ . które~o stopniach znajdowali 

tów skrzydłowych wszystkich rodzajów bro~i, okrzyki na cześć króla. Król :1, uśmiechem dzi~- się dostoJmcy panstwa i członkowie wysokich 

także indyjskich książąt w bogatych strojach. kownł nieustannie za powitania ze strony pubh- rod:1,in m·ystokratycznych. 

Za niemi lord Kitchener i dalsza kalwakada czuości. Po przemówieniu arcybh!kupa Canterbury 

z całym sztabem . kwatery gł?wnej; w k~ńcu lord Pochód posuwał się zwolna wzdluż l\Iall, składano holu królowi, poczem nastąpiła koro~ 

lfoberts .z ~rs~a.kiem podkon,rns~y~h , :w~ród któ- przez bramę koszar gwardyi do Par~amentstree~ nacya królowej Aleksanclry. 

rych ~yli: „sur1,~ , K~rol dunski i ks1ązę Albert i do opachva, witany nieprzerwanem1. okrz~kam1 O godz l-ej po południu pochód królew~ki 

Szlew1cko-Holt!ztynski. tłumów zgromadzonych na wszystkich ulicach. wyrus:1,ył ~ opactwa. W ~stminsterskiego w tym 

W złotym wozie państwowym jechal król N a Pai!lamentstreet publiczność przerwała kor- samy~ porządku, w J~lnm poprzednio z palucu 

Edward z żoną. ~b.ok nich na ko~i~ bi~żę don wojskowy i tylko z trudnością udało się Bockrngham posuwał się do opactwa. 

Connaught. DostOJ~icy dworu, właściciele .dz~e- odeprzeć ją ponownie za szpaler, utworzony W ~zasie koi:onacyi król, na stawiane mu 

dzicznyt:h urzędów i a1y..-rgar<la zamykały swie- przez żołnierzów. zapytama, odpowiadał głosem pewnym douo-

tny pochód. O godz . 11 min. 25 karoca królew~lrn za- śnyrn, tak,. że go słychać było w całym kościele. 

Obrzęd koronacyi odpowiednio {Io życzenia trzymała się pi·z.ed wejściem zacbodmem do Ar?yb~skup Oant~rbury, którego glo,,; zdrn-

króla nic miał nic szematycznego, let:z prze- opactwa, specyalme dla króla z~udo':"an~m. Król dzał wi~lkie wzruszenie, był blizkim utraty przy

ciwnie, nie był pozbawiony odr~bnego, lii,,;torycz- wysiadł z kar.ocy lekko, bez opierania się. W raz tomności po włożeniu korony na · głowę króla. 

uie indywidualnego charakteru. Zauwaiono, że z królem ~y~iadła ~rólowa. P~dtrzymany ~rzez arcybiskupa Yorku i dwóch 

żony parów nie miały piór i bukietów k~iat~- U weJSCl~ powitało króla cał~ duchowień- biskup~w, .musiał ?ddalić się na chwile. Po od-

wych ; parowie w koronacyjnym kostyum1e me stwo, z arcybiskupem Canterbury na czele. Du- zyskamu sił dokonczył ceremonii. • 
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Na życzenie króla damy amerykańskiego 
towarzy.itwa otrzymały specyalne zaproszenie do 
udziału w obrzędzie; miejsca w opactwie uzyskały 
powieściopisarka Marya Corelli i aktorka Sara 
Bernard, tudzież kobiety, które się opiekowały 
królem w chorobie. Arystokracya zajęła środek 
opactwa; parowie zajęli stronę południową, żony 
icll stronę pólnocną. Stanęło, według obliczei'1 
prasy, dwudziestu dwóch książąt, d wudzie8tu 
dwóch margrabiów, siedemdziesięciu kilku lna
hiów, trzydziestu· wfoehrabiów, pięciuset baron6w. 
Po nad varami na galeryach zgromadzony hył 
tłum deputowanych izhy gmin wraz z żonami. 
Zwracali także na siebie uwa(.(ę reprezentanci 
<Greater Britain>: ministrowie kolonij i kolonial
ni delegaci, tworzący osobną grupę. 

kańców miejscowych, któr'Zy niezwlocznie zostali 
odosotinieui. Przebieg choroby zadawalający. 

Kolonia, 10 sierpnia. We wszystkich powia
tach Westfalii władze policyjne traktują pola
ków bardzo surowo. W tedle dziesi~ć stowa
rzyszeń polskich zamierzało urządzić uroczy f:ty 
pochód po po 'więceniu sztandaru. Władze poli
cyjne zabroniły pochodu i stowarzyMzenia mu
siały się udać do kosciola z zakrytemi szt:rnda
rami. 

cych po stronie kandydata na prezydenta, Fou
charda, zaatakowalo wraz z wojskami regularue
mi oddział Firmina pod Goave le Petit. Wojska 
Firmina straciły 50 poległych. Całe miasto, 
z wyjątkiem dwoch d<lmów niemieckich, stało 
się pastwą ognia. W pożarze znalazło śmierć 
15 zwolenników Ffrmina. 

Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Mowę wypowiedziano tylko po niem1eck•1. 

Poznań, !1 sierpnia. ,,Pos. N. Nachr." dono
szą, że Aleksander \V adyński sprzedał majątek 
swój, Gruszczyn w lJOW . vnznań:ikitu' obs't.aru 
1300 mórg, kowisyi kolonizucyjnej. 

Król wyglądał bardzo :/,le; na twarzy, 
mimo lekkiego j.ej ucharakteryzowania kosmety
kami, dla zatarcia bladości, znać było zmęczenie 
i wyczerpanie. 

Telegramy. 
(Od uaszyel.J kore~ponrlentów). 

Petersburg, 10 sierpnia. .lllini:;teryum komu
nikacyj, wedtug doniesienia gazety ,.Pet. Wiec!., 
uznalo za potrzebne u"1anowić pociągi pośpietizuc 
w komunikacyi bezpośredniej or! Wierzbołowa lub 
War..i'Zawy do portu .Arthuru. · 

Odesa, 10 tiierpuia. Od dnia 22 lipca <lo 
2 tiierpnia uowych wypadków zasłabnięcia ntL 
tlźum" nie było. Z µi~ciu, kt<irzy zuchorowul: 
przed 22 lipca, wszyscy uzuaui zo:;tuli za zdro
wych. Dnia 2 i 3 sierpnia dof:tawiouo do szpi
tala miejskiego dwóch uowych l"llorych miesz-

W Bodrop rozwiązano zgromadzenie, ponieważ 
zamiast o wpół do szóstej , ua ktc'1n1 je zwołano, 
zgromadzenie rozpoczęło si<t o godz. 7 -ej. Komi
sarz oświadczył, że jest to całkiem inne, nieza
powiedziane zgromadzenie. 

Londyn, 10 sierpnia. Król Edward resztę 
dnia wcr.orajszego spędził w kólku rodziny kró
lewskiej. Po wzmucniającyru wypoczynku król. 
czuł się wieczorem zupelnie dobrze. Miasto wie· 
czorem było uiluminowane. Zapał ludności ogrom
ny. Spokój nienaruszony. 

Paryż, I O sierpnia. Do Indochin wysłano 
znaczne oddziały wojska. Wojsku temu poleco
no wyruszyć na Siam, gdy by tam wyuikły roz
rnchy. 

Londyn, 10 sierpnia. Z Czingtau w Chinacb 
donoszą: W Hanou wz110 ,·ity Mię rozruchy bokse
r ···w. Gubernatora ta111t.ej~zego odwołano, a na 
jego miejsre poRłuno g:uheruatora Szantungu. Na 
wielkirh obszara<"h Cbin panuje tiusza. Gdyby 
nie ndały "ię zbiory pszenicy, nastąpi głód. 

New-York, 10 sierpnin. Z Haiti donoszą, że 
powstauie wzmaga si~, 400 ochotników, stoją-

,,Gaz. Tor.'' dono:;i, ie Navole w powiecie 
chełmińskim również mu przej~ć w po:;iadanie 
koruisyi kolonizacyjnej. 

Span, 11 sierpnia. Nastąpiło znaczne po
gorszenie w stanie zdrowia królowej uelgijskiej. 
Zawezwano telegraficznie księznę Klementynę. 

Berlin, 11 sierpnia. Rozeszły się tu pogło
ski o dymisyi naczelnego preze11a Księstwa Po
znań8kiego dr. Bittnera. Dymisya ta stoi podo
bno w ścisłym związku ze sprawą Loehninga. 

Londyn, 11 sierpnia. Król ofiarował zamek 
na wyspie Wight, z.wany Osborne-House, na 
rzecz przytułku dla inwalidów oficerów. 

Odesa, 11 sierpnia. Zamknięto obrady zjaz
du dentystycznego. Odczytano ogółflm 30 refe
ratów specyaluych. Poru11zono kwestyę urządze
nia ka11: zapomogi, emerytalnej i pogrzebowej. 
Następny zjazd odbędzie się w roku 1905 w Pe
tersburgu. 

Obwieszczen;e. ) W Szkole Prywatnej 
D Y R E K C Y A · ~rzy ulicy Ewangelickiej M 18, 

Towmy;twa Kre~ytow~ga mla1ta Lo~zi 
, W zastosowaniu się do § 2~ Ustawy, podaje do powszechnej wiado

mosci, że zażądane r.ostaly potyczki na nieruchomości: 
1) Pod ~li 2.)7 przy ulicy Piotrkowskiej, przez Esterę Yel Ernesty-

nę Szretter, pożyczka J>icrwotna rb. 70,000. ' 
2) l'od M ]ti~+ przy ulfoy l'asaż S;mlca prz~z Jana Speidla, poży-

czka pierwotna rb. 2.i,' on. . ' 
:J) Pod .M -l7 ap przy nl. P1tsaż Szulca, przez Karola i Joannę mal-

7.onków Sandner, pożyczka pierwotna rb. 25,00n. 
Wszelkie zarzuty przedwko 11dzieleni11 zażądanych pożyczek stowa

~zyst.eni zęchc~ przetlstawiJ Dyrekcyi w przeciągu dni 14 od daty wydru
kowania. niniejszego obwieszczenia. 

Za Prezesa Dyrektor S. Rozenblatt. 
Dyrektor Biura L. Gajewicz. 

Łódź, dnia 27 lipca (!) sierpnia) 1902 roku. 

O G l O S Z E N I E. 
·ZARZl\D 

Drogi żelaznej 
F abryczno-lórlzkiej 

niniejszem zawiadamia, wysylających 
ładunki, ze na stacyi Łódź d. 1 (14) 
sierpnia ~ 11:102 roku o g. 1 O-ej 
rano na zasadzie § 84 ogólnej usta· 
wy H.os. dróg żelaz. będ'ą: sprzeda
ne z głośnej licytacyi, niewykupio-
11.e przez oubiorców towary przybyłe 
w mies. lipcu r. b. za frachtami: 
8t. Dąbrowa \V. .\~ 8505, węgiel 
kamienny, kopalnia Stella, P. Żmi
grod, st. Zawiercie .\l! 9~0, l 002, 
1 041, 1042 węgiel lrnmienny A. Ur
baczko, Będzm \V. N2 918 węgiel 
kamienny Grodziec. 

Uwaga: W razie, gdyby licyta
cya w dniu wyżej oznaczonym, nie 
doszla do skutku, to powtórna osta
teczna sprzedaż odbędzie się dnia 
;:$ (16) sierpnia 1902 roku o go
dzinie 10 r. 

'.taginęła książka, kłora zawrnrała kwit 
npteniężny, proś-hę l dwit1 kopie: wy
roku. ł..askawy znalazca zechct1 odnieść 
do adm. „Rozwoju" za wynagrodzeniem. 

1456-1-1 

Połrzebną oą wieś 

Nauczycielka 
I z 4-klas?wem wykształceniem. Bliższych 

I
. wle.domoś il udzieli A.. Lipiński, Cegiel-

niana nl!c& 1' 56. 993-3-1 

Wladyslaw Sudra 
Adwokał przysięgły 

pneprowadzlł się na 

ul. Dzielną pod .M 28. 
890•10-10 

Dr. O~i~cti 
wyje_char, do września. 

965-2-2 

Dr. D. Helman 
Choroby uazu, noaa, krtani i 

gardła. 
Pnyjmnje od \1-11 I 4-7. 
Piotrkowska .Nit 39. 

858-d-20 
::-~~~~~~~~~~~ 

Rower szosowo-torowy pOł wyśc i gowy 
niedrogo sprz6dam. \.Viadomośe ul. 

Przeiazd 1' 14 (w kasie). 1197-d-9 

Potrzebna sklepowa Inteligentna zaraz do 
składa wędlin. Dzl6lna 31. 1450-3-2 

lekcye rozpoczną się dnia 20 sierpnia. Zapisy uczniów przyjmują się co
dziennie od godz. 8 r. do 4 pop. 

993-19-1 

Dr. E. Mittelstaedt 
·Choroby wewnętrzne i nerwo• 

we, elelltryzacya i masaaż. 

Piotrkowska 243 
Przyjmuje od 8-91/, r„ i od 4-6 pop. 

90j-r-15 

Dr. F. Stnsiewicz 
Choroby skórne i weneryczne 

Andrzeja N. 13 
Przyjmuje: 10-12 rallO I 6-8 wlecz()rt•m, 

panie 6-6 popoł. b06-d-38 

Dr. Lewt~wicz 
Specyalista chorób wene• 

rycznych i skórnych 
. wyjechał. 

961-3-2 

Akuszerl>-a I. Ilrocbock:L przyjmuje zamO
wieoia. Ul. Piotrkowska 16 95. 

1227-13·6 

Do wynajęcia piekarnia. Wiadomość w 
adm .• Kozwojn". 14ł9-3-2 

Do wynajęcia zaraz pukój z kncbnlą na 
parlt:trzt1. Wladomoiić w adm. „itoz~o-

ju". 969-d-4 

Do wyna1~ula od 1 pazd~itiruika pit:tkar
nla, w S~arem Roklclu. Bliż,z·l wiado

mość ul Plo~rkowska 132 m. 7. 1429 -4-4 

Do 8przedani.1 dw:i. domki dr„wulane do 
rozebraula. Wiadomość ni. Piotrkow

bka .N! 242 u 11zwaj cora i 4 I 5-8-6 

Kuplę sofę lub otJmanę, używaną. kry
tą cerałą. Konsian\ynow11ka 51 m. 1. 

1455-1-1 

Aleksander Zimmer. 
Połrzebne zaras zdolne etanlcznrkl do 

magazynu J. Kowalew8kl1>j. Plotrkow-
s~a Ja2. 1457-8-.1 

l' O\rz„bna zaraz praHowauzka na wyjazd 
rlo KaliHza. Wildomość w adm .• lioz· 

woju". 1-158-2-1 

Po~rztibua błuźąca d" wazys~klel(o, po
rząd aa młoda dzl8wuzyna. Nawrot Ni 

4 ~ m. a. 1454-3-.1 
panny d" Hzycla blelhrny, kompldule uz-

dolulon•·, mogą •lę zgłoHić do pracow11l 
przy n I. ł'lotrkowikl• j .M l6ł m. )i :.I, • 

HU-.;-2 

I)n\rzeouy na "'i••Ś odlt1glą o 11z~ś6 mil 
od ł.< dzl. n~ne1. ydt1l do chłOpl·zyka 1U 

l t tll'go. Oferty z 7.aznaczenlem waruukó"' 
11kh•J ać w adm. "Rozwoju• dla .Lnuyana•. 

1461-10 1 

Pr11l la I farbiarnia uh„mluznu, M. Sobo
• ió11kl. Wldzew;kn 10, tlliu Zach 1d .la 

)i 24. 1406-lłO 7 
U< tr.t.t1bny nczt1ń do ślu11arn1. Głowua ój-
1 143\1-ll-:ł 

Z11ginęh karb pullytn na 1m1~ 11.utmy 
Dhir 11rnzewa, syna Michała, wydaw.\ 

przPZ łódz ' i mallil!ttat. l 4!J•t-!ł-:ł 
'.tagln,ła kl!1ąźt1cz"a Jegh)'ln •CYJUa "" 
LAtmię Kazmierza Woźniaka, wydana pri:ez 
poli11maj1~ra m Łodzi. 1442-ll-:l 
f..laginęła knrta pobyto na 11111~ \\ al, ut6-
L.Jgo Wosika, wydana z mu.t(ls\r<s\o m. 
Łodzi. 14lllł-1-3 

'..lal(luął p„szpurt Oil i ••I.; Ju8Ka Wołbt1r
L.Jga wyd11ny z g •nloy L~uznow 

1445-3-1 
r .I a11iuęła kartot li• łJ ytu na tiul\! łu.t1JI; 
..f.....IKgajodt, wydana z magl,\rinu m. Lo . 
dzi. 1417-:i-2 
/al(meła kiu t~ poił) t .1 Ul4 i.ni~ i\l"ralka. 

nJ011ka Majmani, W) d.na w Hadogoncsu. 
14.U-:ł-2 

fJagiuęłll kar.11. 1101.łytu ua imię \V11.len1t1-
'.Jgo Malu,·howok'u„o, W)'daus z mngl.tra-
tn m. ł,odtl. 1453- 3-1 

PralDiii. cbemlu:.ma. Średnia ~O. K. ~zczt1-
pań1kl. 44.1-11-49 

I •o 11pr11edanla ul„drogo w .I o l o n u lid a, 
.Unl. Beoedykła )Il 2ó, m. 14, II pl~tro. 
Tamże ndzltlla się lekcyj na fortepianie. 

\;Holowanie prywałne 
0Krotka 12 m. 6. 

1281-d-9 

zdrowt1 i tanio. 
1222-12-9csw 
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M; Sprzączkowski -Łódź, 
Piotrkowska 54 

róg Dzielnej 

Hurtowy i Detaliczny 

SKŁA.DWIN, 
oraz Główny Skład Herbaty, firmy 

~IO-tI- „::ma•--~ 
Poleca: 
pańskie, 

Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz
Wloskie-„ Vermouth" tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy i li

kiery krajowe i zagraniczne. 

·wina Krymskie: biale i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę. Mio
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 

KAWIOR ASTRACHANSKI l 71--r-';6 

gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli
katesów wchodzące. Cukier po cenach stałych fabrycznych. 

Pensya żeńska 4 klasowa, 
Anieli Rotbert 

NOWO-SPACEROWA 29. (dawniej Remus) 

Zapis uczenie codzienni e 
989-6-2 

Lekcye rozpoczynają się 3/ 16 sierpnia. 
od 10-tz i od 4-6. 

wsw ;ww -ta• s. A?:m1s11•1 •'5'* 

<.: GEBETHNER WOLFF 
w Warsza,,.ie 

17 Krakowskie-Przedmieście 17. 

4 Sklad fortepianów, pianin i or~anów. 
I Wynajem. 183-50-26 

5# ąs;z a ł·+z#"*' ;w 

I 

•d·-~~---·······-~---~--~-~ i Chemiczna Pralnia, Farbiarnia . i Sztuczna Cerowma " 
~ J. THOMASA S 
łl ulica Piotrkowska 1tl 79 i Spacerowa Ht 30 911 
'1R 830 r•5i p1d kierunkiem pierwszorzędnego speoyallsty. 'JIJ 
I' Przyjmuje do prania i farbow:Jn1a: j!'arderobę męzką I damską, plusze, jt1dwa- l'J 
.,. ble, aksamiiy, firanki białe I kolorowe, koronki, portyny Hii. Czyśel I far- d 
1R boje be?J potrzeby prnela gard1•r<Jby . Dllkatyzaeya materya tow dla . panow .a 
'1R krawcow. l!lapełna g~araneva trwał „ filll kolorow Ceny motlłwie nlzk1e. 3ll!J 

··························-
SA N ATO GEN 

środek wzmacniający nerwy 
DOROSŁYCH I D~Ui: ·Jl. 

Chlubne świadectwa pienvszorzędnych 
lekarzy. W sprzedaży w aptekach i 
aptekarskich magazynach. Illu>trowa
ne broszury wysyla.ią się na żądanie 

b ezpłatnie przez H. Bauer & C-o 

BERLIN 

s. o. u. 

Przewodnik. 
Geometra. 

Władysław Starzyóskl, geometra przysię
gły, przyjmnjtl wsztilkle czynności w za
kres miernictwa wchodzące. Ul. Za
chodnia .M 62 rog '1eglelnlanej dom 
W-go Poznańskiego. 

Budowniczowie. 
Kazimierz Sokołowekl, Budowniczy, Na 

wrot Mi 2. Plany budowlane, kośulo<~ , 
octlnf do ast1kuracyl I Towarzys5 "'' " 
Kredy~owego miasta Łodzi. W ij zelld· 
roboty w zakres budowlany wchodz11111. 

Ksifgarnie. 
H. Mllbltz, Plo,rkowHka 13 . Kslęgarnl!l 

I skład Nut, poleua: Wielki wybór t.. aią · 
iek do Nabożeństwa w ozdobnyllh oprs.„ 
wach. 

Lakiery i farby. 
W. Karph\akl I W. Leppert w Warszawie. 

Lakiery powozowe, dekoracyjne salry
tnsowe, pokosty, politury emaljowe, 
farby olejne, suche, drukarsklt1 i lito
graficzne. Zastępey na Łbdż, Zawadzki 
I Karliński, Średnia 21. 

Oszczędność. 
A. Kare. Pierwszy łódzki zakład repera

cyjny przedmiotów domowego I go11po
dar&\wa, w Łodzi,· Plotrkow11ka 88, Ml -
kołajewska 35, wykonywa roboty bla -
charsklt1 I ślusarskie, bielenie rondli J 

eamawarow, bronzowanie I laklMowanl·, 
reperacye lamp, lodowni pokojowyeb , 
pnedmlotów mo11IQżnyeh I bronzo„y& , 
WHeH:leh maszynek kuchennych I wy
żymaczek, ostrzenie ł obsadzanie noży, 
jak rownleż sklejanie przedmlo,ow szklan· 
11ych I porcelanowyeh I t. p. liobo~y 

wykonywane będą starannie l po ilenad: 
pnyatępnych 

Zakład przewozowy . 
D. Szumlllna, Nawro\ 74. Przyjmuje prze

prowadzki po et:lllach pnyst!1pny11h. Gw a
rancya pewna. 

Nowy zakład przewozowy. 
ltnao) Kezłow1kl. Ulica Średnia )i 118 

Przyjmuje wszt1lkle przeprowadllitl pe O·•
nach przys,ępnych. Za uszkodzenia od
powiada. Foleeam się łaski.wym wzg l ~ 
dom Szanowntlj Publluznoścl. Z sza,1un· 
klem Ignacy Kozłowski. 

Skład piwa. 
Łódzki 1klad rydk!11go plwa I porłeru 

'WaJdsehlOaaehen ul. Barcza li 8 prllly 
Ssosle Hokilllńskiej z.a monopolem. Tillt
ton: Adolf Wagntlr. 

Pracownia haftów. 
Praoow11la hartów ar~y11\ye. z11 y 11h Klary 

Zajdlll, Pio\rkowska )i. 73. Przyjmuje 
w11zeJkJe robo\y w zail:re , haftu weho
dząlltl. Aparaia kościelne, cborąl(wle C<·

óhowe, \akie reperuję kościeJ nt1 apa~: . 
ta, przerabiam I od~wleż11.m cnorą1twle 

ctichowe. Pr cownia moja renom~waaa 
kllkole\nlą pracą, za11łużyła na znpełne 
zanfanlt1 ~z. PubJkzuosd, rv y1rnu} Wi> ·ll 

takowe po możllwill uizklch ceuacu. Po
lecając Hię ła11kawym w:i:gl~doiu z sza
cunkiem Klara Zajdtil. 

Mleczarnie. 
Dominium Rogów, Mleczarnia, Śr11dnla S 

Filia, Pio\rkowska .Ni óll w Lodzi, urz~· 
dsona na wzor „Nadawidrzan.11-t•· w War
nawltl. Pol„ea m1zelkle produk\y wloj
ak1e, zawsze świeże I w wyborowym 
gałunku. Na miejHcu w11zys,kie pisma 

SkladJ narzłłdz:i chirurgicznycb i 
nożowniczych. 

Zygmunt Kwasnl0•11kl Pio\rl(owsk.l Nr. 73 
poltlea w wielkim wyborze Hcyzory1i:1 
noż)'ezkl, brzy\wy angielHkill. Przy 11kta 
dzle zakład reperacyjny przyjmuje wdel 
kle reperacytl narzędzi uhlrurglczuyc 
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• &.otownlczych. 

Zakład Krawiecki. 
-Leon Langner, krawie11 męzki z Warsza 

wy, przeprowad:7iił się Da ul. Plotrkow 
ską Mi 103 i wyrabia ubrania marynar 
kowe z powlllrZonego towaru po rb. 8 

--
' 6. z dobrem! dodaikaml. m 

Robert Walter. Oszczędność. Plerw11z 1 
I, łódzki zakład reperacyjno-krawleck 

najpiękniej reperuje, prztlrabl ·., ul_enj 
czyści, pierze chemlczmt1 ora~ ta. b oj 
garderobę męzkl\. Wykonanie elll17,an~ 
kle I ezybkie. C11ny nader um!arkowa 
ne. Ulica Piotrkowska :Hi 13J. 

Potrzebne są zdolne 
STANICZARKI 
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Ul. Przejazd nr. 16, mieszk. 4, 
1-sze piętro, naprzeciw placu „Cy

klistów." 
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Na 183 

„Eksikans" St. Gór-
skiego. 

Hygienlczny proszek od potu I odpa
rzeuia 11ia ła, niezbędny podczas lata. 
Cena 25 k. Sprzedaż wszędzie. 789-30-4 

A RAG O I I St. Górsk~ego, zna
' 1 ny ze sWt<J dkntecz
noścl na .wyuiszczenlt1 o· dcisków 

3 ,3 1 50 kop. 

Sprzedd w składaeh aptecznyeh i per-
fumeryach. 507-1 ó-1 ó 

Masło 
ś mletankowe centryfugalne potrzebne j• st 
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w iloś ci od 16-20 pudów tygodn owo. PP. 
rodu11eneł takiej l 1 ośd zechcą nadsi ła ć 
ferty z dol!'odnemi warunkami do adm. 
Rozwoju• dla "Przemy.łowca" . 976- il - :! 

Na peneyi IV-klasowej żeńskiej, 
o kurait1 prvglmnazyum 

z.-P~tkow~kiej 
przy ul. Zachodniej 51. 
Lekcye rozpoczęly się . Zapisy ucze
nie i pensyonarek codziennie do 5 

godziny. 984-6-1 

Nagrody rb. 3. 
r 
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W piątek 8 b. m. o godzinie ttt wleczo
em na ul. Mikohjew, klej poml~dzy par

kiem miAjHkim a ulleą Nawr„t , zirublouo 
paczkę papierów vbwlązaną s73: 
emi nlćwl. Upra1z11 się o odniesieni e t eJ 
goby do ogrodnika p. AdamczewHkiego w 

park.n wllljskim, za powyższą nal(rodą. 
988- 1-1 -

MAŁY DOMEK 
do sprzedania 

z ogrodem w miej scowo.Bel zdrowt'j, pół 
godziny od rnia~ta. Cena rb. 1.900 , b t1.1J 
pośrednictwa. Wiadomość ul. Rticow~ka 
Mi 16 m. 2. 978-a-2 -: 

Wielki wybór 

U~rań u~zniaw~ki~4 
poleca Emil Schmechel 

Piotrkowska .M 98 978 - 1 O- t 

Gips 
klelt1ekl najlepsza marka. w składzie wę

gla i cementu • 
H. Kupczyka, Mikołajewska 12. 

931-6-6 

Owie sale fabryczne 
i dwie szopy 

są do wynajęcia od października. Wiado
mość ni. Długa 1i 106 m. 1 u gospodarza. 

• 970~3-3 

„I n t ~ r h ~ t ~ r" 
proszek na wszellde robactwo, tęp! rady· 
kalnle: karaluchy, prusaki, plus• 
kwy, mole. Skład głowny „lnter
fectora11 u Ludwika Spiessa, L. 
GIDcka I we w„zystkkh Hhładach upte

cznych i 1>pt t1kaąh w Łodzi 
080 - .Ro-21 

Zaginął 
pies poutAr, szll:i.:enlę 6-mieslęezne maści 
rnd~j . Woła. s t ę na niego "Bajan"'. Zna 
V.zca bQdzle wynagrodzony. Adres: ul. 
Pań~ka rog Kon~•an~ynowsktej J'i 1/óA, 
ro,ml~\rz żandarmski Szewiakaw. 

981-3-2 

Redaktor 1 Wydawca W. Czajeweld. 
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